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Nowa kontereneya ugodowa czesKo-niemiecka,
Równocześnie z komisyą budżetową, któ

ra zebrała się wozora' w Wiedniu, obradować 
ma także konźerenoya przedstawicieli narodu 
czeskiego i niemieckiego, zainieyowana nrzez 
p. Koei era. W edle intencji prezesa gabinetu 
m » to byó tylko „nie obowiązująca do niczego" 
wymiana zdań i wstęp do właściwej konferen- 
cyi ugodowej, która odbędzie się wtedy, gdy 
z tej wstępnei pogadanki politycznej okaż*’ się, 
iż po obu stronach jest wiaoczną pewna skłon
ność do porozumienia się. Gdyby ta wstępna 
pogadanka zapowiadała s’ ę pomyślnie, w takim 
razie możliwem jest, że pełna Rada państwa 
zebrałaby się nie już 20 stycznia, jak to jest 
w projekcie, ale nieco później — ażeby przez 
ten czas zainieyowana akoya pojeunawcza cze
sko-niemiecka mogła przybrać wyraźniejsze 
kształty. Ponieważ akcya ta stanowi klucz do 
rozwiązania ODecnfj nieznośnej sytuacyi w e
wnętrznej w państwie, przeto z wielkiem za
jęciem oozekują wszyscy, jaki przbbitg weźm.e 
ta wstępna w j miana zdań przedstawicieli lu
dności czeskiej i niemieckiej.

Owóż zaraz na wstępie skonstatować się 
godzi, że preluaya tei akcyi ugodowej nie bu
dzą wielkich nadziei, a wnosić to należy zaró
wno z przebiegu dwudniowej debety nad pio- 
wizoryum budżetowem, przeprowadzonej w Sej
mie czeskim, jak z odbytego w niedzielę w 
Bernie wiecu Czechów morawskich, wreszcie z 
wynurzeń byłego wiceprezydenta Izby posel
skiej Pradego, wypowiedzianych na zgroma
dzeniu niemieckiego związau narodowego w 
Czeskiej L.pie.

Debatę w Sejmie czeskim poprzedziło go
rące wezwanie namiestnika hr. Coudenhovego 
do stronnictw, ażeby miały odwagę podać so
bie ręce do zgody i zaprowadzić pokój naro- 
dowośoiowy w kraju. Niestety, obecna uetya 
sejmowa pokazała, że są zarówno po stronie 
czeskiej jak i niemieckiej stronnictwa, n.ema- 
jąoe tej °zlaonetnej odwagi. Tylko szlaohta za
równo czeska jak i niemiecka przyrzekła bez 
zastrzeżeń wziąć udział w projektowanej ko i- 
ferenoyi ugodowej, inne zaś stronnictwa albo 
z góry stawiały warunki niemożliwe do speł
nienia, albo, oświadczając zresztą gotowość za- 
siądnięoia przy jednym stole z reprezentantami 
powaśnionego narodu, dodawały zaraz uwagę, 
że.czynią  to w tern przeświadczeń, u, iż to na 
n.o się nie zda. Być może, że jest bo tylko 
kunsztowna tektyka polityczna, ale na każdy 
sposób dobrego wrażenia to nie sprawiu Takie 
oświadczenie złożył właśnie dr. Herold imie
niem stronnictwu, młodoczeskiego, k  ów iąo, że 
młodoczesi tylko dlatego wezmą udział w kor- 
ferencyi ugodowej, ażeoy nie ściągać na siebie 
odiumi że to oni uniemożliwili porozumienie. — 
Przytem wyraził p. Herold podejrzenie, że cl 
ła ta akeya ugodowa, o której bezowocności, 
jego zdaniem, i minister spraw zagranicznych 
i minister wojny są głęboko prze’ on&ni, po- 
Błużyć ma tytko za pretekst do ewentuebiych 
drastycznych kroków. — Imien sm stronnictwa 
niemieoko- postępowego złożył dr. Eppinger de
klarację tej treści, £e stronnictwo to weźmie 
udział w konferencyi, ale w tern przypuszcze
niu, że ta konferenoya zajmie się nietylko je 
dną kwestyą sporną, ale całym kompleksem 
kwesryj czesko-niemieckich że nie spuści z 
oka znaczenia języka nierceol lego na wszyst
kich tych polach, na których ou ma byó łą
cznikiem między narodowościami w państwie. 
Ten dodatek oczywiście wywoła] w obozie cze
skim niezadowolenie. — Radykalne frakoye o- 
bu narodowości w deklaraeyaoh swych o fly  
przynajmniej szczere i nie pozostawiły żadnej 
wątptiwośoi co do tego, że na ich udziat w 
RKcyi ugodowej nie ma co liczyć. Oto bowiem 
rzeszsnih stronnictwa wszeohnieraieukiego dr. 
Brehm rzekł, ż t dopóki ustawowo nie zostanie 
język niemiecki uznany językiem państwowym,

dopóty stronn two jego w żadnych Jtonferen- 
oyaoh udziału brać nie będzie, zaś radykał oze- 
skt dr. Baxi oświadczył, że jego stronnictwo 
domaga się, aby nietylko w ozestcich powiatach, 
ale także w n emiackich zaprowadzono język 
ozeski w  służb’-'' wBwnętrunej urzędów pań
stw owych. —  W  taki oto sposób powitał ^ejm 
czeski zapowiedź zebrania się konferencyi ugo
dowej.

Stanowisko Czechow morawskich wobec 
tej konferencyi streszcza się jasno w rezolucyi, 
uchwalonej na niedzielnym wiecu w Bernie, 
w którym wzięło udział 257 delegatów ze 
wszystkioh okręgów wyborczych W  rezolucyi 
tej poohwalono przedewszystkiem wystąpienie 
ozeskioh posłów z nieustającej komisyi ugodo
wej Sejmu morawski3go. „Mimo to jednak — 
powiedziano w dalszym oiągn tej rezolucyi — 
zgadzamy się na to, aby posłowie nasi wzięli 
udział w projektowanej przez rząd konferencyi 
ugudowrj, ale już z góry protestujemy przeoiw 
temu, e.żeby tę kunfereneyę uważano za pierw
szy krok de zupełnego pogodzenia narodu cze
skiego z niemieckim i domagamy się, ażeby ta 
ugoda przeprowadzona została nie w każdym 
kraju z osobna, leoz we wszystkich krajach 
korony czeskiej na podstawie tych sam oh 
zasad językow ych " kultumyeh. I  to jeszcze 
dodać musimy, że wprost nie pojmujemy ugo
dy bez utworzenia ozeskiego uniwersytetu na 
Morawie, albo też takiej, której wai unkiem 
byłoby uznanie języka niemieckiego czy to za 
państwowy, czy za pośredniczący".

W\oszoie wspomnieć musimy o oświad
czeniu p. Pradego, jednego z przywódoów nie
mieckiego stronniotwa Indowego. Oto rźekł on, 
że, zdaniem jego, akoya ugodowa czesko-nie
miecka me ma żadnych szans powodzenia i 
służyć ma rządowi tylko za pretekst do zwa
lenia na naród niemiecki winy za niedojście do 
skutku ugody i do powolnego wprowadzenia 
zapowiedzianego przez p. Koerbera absolu
tyzmu. Zdaniem jednak p. Pradego, absolutyzm 
ten nie będzie mógł ostaó się dmgo.

I  oto mamy całą dekoracyę rozpoczyna
jącej s,-ę na nowo akoyi ugodowej czesko-nie
mieckiej. W  powodzenie jej, jak widzimy, nie 
wierzą nawet oi, którzy biorą w niej bezpo
średni udział, i zaiste p. Koerber byłby pra
wdziwym czarodziejem, gdyby przecie dopro 
wadził obie powaśnioue strony do jakiegoś po
rozumienia. W  interesie państwa szczerze mu 
tago życzym y. W  każdym jednak razie nie 
podzielamy podejrzenia, wyrażonego przez pp. 
Herolda i Pradego, iż konferenoya ta ma po
służyć tylko za pretekst do zasystowania kon- 
stytuoyi, leoz wierzymy w to, że p. Koerber 
szczerze pragnie jeszcze raz spróbować, czy 
rie  da się doprowadzić do ugody, a nie ma 
żadnych ukrytych myśli.

Statystyka dżumy.
Piąty rok się zaczął od chwili, jak w 

bombayrkim okręgu w  Indyaeh pojawi»a się 
dżuma. Od tego czasu nie wygasła ona ani 
razu, znikała w j.idnem miejscu, aby wnet się 
w innem ookazać i pwtem znowu wrócić tam, 
gdzie —  zdawało się — już ją  wytępiono. 
Przytem stale się rozszerzała na wszystkie 
części śv. iata, Europę zaś atakuje z różnych 
stron, dotąd na szozęście daremnie. Miejmy 
nadzieję, że i ta, która teraz wybuchła w R o- 
syi, w' powiecie kamyszyńskim, nad środkową 
W ołgą, będzie stłumiona równie pomyślnie, 
jaz wszystkie poprzedn: s, które przez porty 
włofkie, francuskie, tureokie i angielskie wdzie
rały się do Europy, gdzie zresztą ta zaraza 
nie może się rozwinąć, bo skuteoznie walczą z 
nią nietylko sanitarne urządzenia, ale przede
wszystkiem czystość mieszkańców. W  obu 
Indyaeh ona się wzmaga. Pojaw iła się 
najpierw w Bombayu w sierpniu r. 1896, 
wnet rozszerzyła się w całej bombayskiej pre
zydenturze, potem w całym kraju, przeszła

na wsobód do Spamu, na zachód do Beludży- 
stanu i południowej Persyi. Angielskie wojska 
z Indyi zawiozły ją  do Chin i do Transwaala, 
angielskie okręty — do Australii, Egiptu i 
Glasgowa, a muzułmańscy pielgrzym: do Mekki 
roznieśli ją  po A zyi Mnie szej, Arabii, Kauka
zie i pólnoonbm wybrzeżu Afryki. Potem iuż 
róźnemi drogami dotarła do amerykańskich kra
jów nad oceanem Spokojnym, rozsiadła się w 
Japonii i na wyspach Oceanii. Można powie
dzieć, że się zaaklimatyzowała wszędzie, z w y
jątkiem Europy i północnej Ameryk" skąd ją 
skutecznie płoszą lekarsh i nauka i przezorność.

Pow edzieliśm y wyżej, że w  Indyaeh 
dżuma się wzmaga. Rzeczywiście urzędowe 
sprawozdania angielskie podają, że, średnio 
biorąc, od sierpnia r. 1896go do sierpnia a899 
zapadało na zarazę 3.581 osób tygodniowo, a 
umi jrało 2 768. Rozwinięto wtedy nadzwyczaj
ne środki sanitarne, a rezultatem ich było to, 
że w roku 1900 zapadało na chorobę już tylko 
730 osób, a umierało z mch 676 tygodniowo. 
Uznano w ięc, że naraża wygaaa i zmniejszono 
kolosalne wydatki sanitarne, wskutek zaś tego 
w roku 1901 zaczęło zapadać na chorobę tę coraz 
więcej ludzi. Przeciętne cyfry z tego roku są 
następujące: co tygodnia zaoborowywało 8 423 
osób, z nich zaś umierało 6.506 Ogółem w 
samej prezydenturze bombayskiej w ostatnich 
trzech latach dostało dżumy 562.943 osób, & 
umarło 433.512. W  tym samym czasie w oa- 
łyoh Indyaeh angielskich zmarło na dżumę 
1362.527 osób O Syamie wmdomo tylko, że 
tam dżuma nia jest słabsza, niż w Indyacn 
angielskich. P o l  względem siły epidemii dru
gie miejsce zajmują Chiny i wyspy Oceanii; 
Drzecie Brazjlia, a czwarte Egipt. Zresztą byó 
msże, że w A zyi Mniejszej, Srodkow ej i Arabii, 
oraz w muzułmańskich krajach Afryki epide
mia grasuje silniej, niż naprzykłaa w Egipcie, 
ale w ty~h krajach nikt nie prowadzi staty
styki. W  Brazylii tygodniowo w ostatnich 
trzech latach zapadało na dżumę średnio 11- 
oząc, 227 osób, a umierało 106; w Egipcie 
zachorowywafo 290, um erało 172. Tu i tam 
znaczny procent wyzdrowień dowodzi, że sam 
zarazek, przeszczepiony z Indyi, traoi wiele 
ze swej zabójczej siły.

Wzm-ganirt hę dżumy w Indyaeh jest 
dla wszystkich krajów przestrogą, że się po
winny mieć na baczności i nie zaniedbywać 
sanitarnej prezerwatywy.

ftiec ruskich chłopów w sprawie uniwersytetu,
Od jednego z włościan polskioh otrzymo- 

lidmy następujący l is t :
Dnia 29 grudnia 1901 odbył się w Łan- 

czynie, w czytelni rusko-narodowej wieo chłop
ski w sprawie założeń;a rutKiego uniwersytetu, 
ped przewodniutwem adwokata dra Łahodyń- 
skiego z Delatyna. Wieoownioy, z ma'ym wy
jątkiem analfabeci, przyjęli dotyczącą rezclu- 
oyę z wielkim aplauzem i nie u m ieść pisać, 
podpisali petycyę w bym kierunku.

Dziwną ironią losu odbywała się na dru
gi dzień egzekuoya kar za opieszałe pcsy.anie 
dzieci ao szkoły, którym większość wrecowni- 
uów uległa.

Komiczna to, ale i smutna llustracya do 
historyi zakłe dania um wersytetu.

Szkoda wielka, że pan inieyator wiecu, 
oprócz czytelni — nreszcząoej się wspólnie 
pod jednym daohem z handelkiam trunków 
i przysmaków wieprzowych — nie odwiedził 
także tutejszej i okolicznych szkół ludowych, 
bo m iałby, lepszą sposobnosc do spostrzeżeń, 
któreby go może naprowadziły na myśl, że 
taka zabawa polityczna księży i wszelakich 
powołanycn i niepowołanych opiekunów ludo 
wych z ojcami wynędzniałych, brudnych i 
obdartych dzieci, posyłanych do szkoły tyl
ko pod grozą egzekuoyi —  zawracanie chio 
pom głow y „uniwersytetem“ —  jest absurdem.
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(Ciąg aalszyj.
— Stadnicki! — wołał rozoohooony Keller- 

man —  Ale co tego źrebca, to jnż go musisz 
sobie wziąć I... N’ ech oi służj za dar, za pa 
miątkę odemnie, od całego pułau dragonów !..■ 
Ty jeden dasz sobie bezwątpienia z nim ra
dy I... Toć on drży przea tobą !..

— Z ły  to jeździ jo, ekseeler oyo, co strachem 
konia w karności trzymał — wtrącił Arrihi.

—  Słusznie! Trafna uwaga, ale u nich... 
kiedy mają takich Herkulesów !..

— Ekscollencyol —  odezwał się ośmielony 
Jerzmanowski — Jeżeli pozwolisz pokrzaó 
sobie jakie mamy konie w szwadrom )...

—  Ńo, widziałem je  na rewii, dzielne, ale 
owszem 1

Jerzmanowski poszedł do Floryana i za
mienił z n;m parę sł w .

Oficerowie z marszałkiem stanęli półko
lem. Upłynęła dobra chwila zanim na plaou 
przed koszarami ukazał się szwoleżer, prowa
dzący siwo-jabłkowatego wierzchowca, żebrani 
z zadowoleniem znawców jęli nrzyDatrywaó 
się kształtom pięknego rumaku. 5 ołnierz tym
czasem zarzucił kouiowi cugle na grzbiet i 
puścił go...

K oń parsknął raźno, zarżał, zarył kopy
tami i obejrzał się niespokojnie. Naraz za plfc- 
canr marszałka rozległ się lekki gwizd. Koń

porusuyl się gwałtownie kłusem zbliżył się 
do oficerów. W śród tyoh ostatnich wszczął się 
popłoch,

—  W strzymać g o !... Przytrzym ać! —  ode
zwały się głosy. * ,

—  Panowie, proszę stać na miejscu! Odpo
wiadam, że koń nie tknie nikogo! —  uspokoił 
Jerzmanowski.

Jakoż koń podszedłszy do wału stojących 
oficerów zaczął powoi i przeciskać cię mięazy 
nimi, torując sobie drogę poruszeniami łba —  
aż wydostawszy się za linię ludz; , przyoadł z 
radosuem rżeniem do ręki Floryana i przytulił 
łeb do jego piersi.

Marszałek aż zdumiał się takiej zmyślno- 
śoi zwierzęcia. A  dop'ero było ukontentowania, 
gdy Floryan wyprowadził siwka na środek i 
głosem spokojnym, cichym zaczął nim po
wodować.

Koń każde skinienie rozumiał, każde sło 
wo w lot pojmował i spełniał zwrot za zwro
tem oioho, potulnie, łasząc się i przymilając 
Floryanowi.

Leoz gdy marszałek chciał do niego po
stąpić.... npjeżył grzywę i białe zęby wysunął

Do późna w nocy przeciągnęła się uczta 
u marszałka. K oń Floryana był przedn lDtem 
żyw ych rozpraw. Zastanawiano się nad jego 
pochodzeniem. Znawca wielk’ a koniarz, puł
kownik dragonów miał go za araba, generał 
Arrihi upatrywał w nim ślady krwi angiel
skiej. Dyskusya wywiązała się żywa. P rzecął 
ją marszałek.

— Panowie! Ja coś wcm o tym koniu po
wiedzieć mogę. Jest to tak zwany u nich pol
ski koń, powstały ze skrzyżowania arabskich

Jak każdą budowę, tak i buacwę uniwer
sytetu chłopskiego — jeżeli z niego ma ko
rzystać nie tylko garstka popowiczów, ale i 
dziatwa chłopów, z którymi się o nim konfe- 
rtrje —  należałoby poczynać od fundamentu, 
do którego materyał spoczywa w szkołach 
ludowyoh. Atoli materyał ten bywa nie
stety przez wiulu aroh.jercjo - architektów za
niedbywany.

Otóż w pierwszym rzędzie księżn-spores- 
mDni, z uwagi na kardynalną zasadę budow y: 
dobry fundament i dobry materyał, winni ma
teryał ten przysposabiać nauezan.em d z ia d y  
katechizmd w szkole, zaś w cerkwi nawoły
waniem ojców  do trzeźwości, prsoy, oszczę- 
dnośo: i poszanowania cudzej własności. — 
Byłoby to rzeczą sukni kapłańskiej godniej
szą i dla sprawy narodowej poźyteozniejszą, 
jak uprawianie politycznych i niepolitycznych 
sportów.

W inni się tasże wspólnie z wszelakimi 
samozwańczym, opiekunami ludowymi zasta
nowić, czy jątrzenie i szczucie wzaiemne na 
si“ bie piemi on bratnich, zam eszkująoycn od 
wieków jedną ziemię, nic graniczy z zbro
dnią, popełnianą świadomie na biednym lu
dzie, i czy nie zachodzi możliwość, Ze 
skutki tego posłannictwa kapłańskiego da
dzą się kiedyś odczuć boleśnie na ich wła
sne! saórze.

Jakie ziurno siejesz, takie zbierasz.
Uniwersytetu chłopu gwałtownie jeszcze 

nie potrzeba. Lepibjby mu było, gdyby dba
no o nauozenie go stawiania zdrowotnych cha
łup, o poprawę chłopskiej uprawy roli, chowu 
bydła, mleczarstwa, ogrodnictwa, sadownictwa, 
pszczelnictwa i zachęcano go do przemysłu 
domowego. Oto w znosie zalanie jego pra
wdziwych duchownych i meduchowiiycli opie
kunów

A  jeżeli który ohłopski syn ma talent, 
ochotę i środki do kształcenia się w szkołach 
wyższych, to starczą mu jeszcze nadal, jak 
starczyły dotychczas istniejące w kraju szko
ły i uniwer jytety, które choć z językiem wy 
kładowym polskim lub niemieckim, wydały 
,uż sporą ilość metropolitów, biskupów, księży, 
radzców, sjdziow, doktorów, profesorów, szkol
nych . nieszkolnych .nspektorów, mechani
ków, inżynierów, adwokatów, artystów i lite 
ratów i inną ruską inteligeucyę naukową, któ
ra mimo braku ruskiego uniwersytetu, naro
dowości swoj nie zatraciła i nie zatraca, 
lecz — j k oowod w osobie pana inicjatora 
wiecu — językiem ruskim, n<e mniej' jak pol
skim i niemieckim, ohoó nie zawsze skutecznie 
i pożytecznie, biegle włada.

Jeszoze słówko do panów wiecowników, 
dla odparoia zarzutu polskiej hskaty.

Gdy za czasów szm erlingowskich i na- 
stępnyoh reprezentanci polscy w W iedniu wal
czyli o język poiski w urzędach i szaołach, 
wówczas wybrańcy bratniego ruskiego narodu 
jak Litwmowicz, Dobriański i im podobni, w o
leli mówió i pisać po niemiecku, a dziś ich na
stępcy o b u w a ją  zakusy rugowania Lachów 
z zdobytego posiadania, z domu i roli i prze
pędzenia ich 3 c g  wia dokąd.

Gdy ten fantastyczny, naiwno-sentymen
talny i dobroduszny Lach pozostawJ W am 
otworem wszystkie wrota swego dobytku w 
szkołach, urzędach, katedrach i wszelakich 
innych instytuoyach, W y  zająwszy miejsca, — 
chytro mudro ne wełykim kosztom — chcieli
byście go zwyczajem kukułczym z gniazda 
wykurzyć.

Hola! W ^lebni duchowni, panowie alu
mni, inspektory, profesory, sędziowie i doktoro
wie— tak s*ę nie godzi. Nie w interesie chło
pa ruskiego wiece zwołujecie.

Odtąd my chłopi polscy będziemy lepiej 
patrzyć nr. kieoią robotę — na szczęście nie
licznej garstki wrogich nam agitatorów, którzy 
dziś pokazują ruskiemu chłopu grunta, lisy i

paso^yska szlacheokie, lecz kto wie, ozy nit 
pożądają kiedyś i naszej Kmiecej skóry.

'i dozuie panowie opiekunowie szlacnet- 
niejczą bronią, praoujoie szczerze nad oświatą 
i polepszeniem bytu W aszego ludu, nie bała- 
muócń g i  mrzonkam komunistycznemi. a wów
czas i La ch powie wam; szczęść Boże!— i równie 
szczerą bratnią dłonią niejedną cegiełkę do
łoży do budowy waszego uniwersytetu —  czego 
wam na p”osb rkę i opłatek, te symbole Bożej 
ofiary, naszej wapólnej Świętej "V" ary z serca 
życzy i dosiego roku— M iciej Grzymała, chłop 
rz. kat. obrządku z Majdanu górnego pod Łan- 
czynem.

O d e z w a.
Pohika, ta serdecznie do Matki swej przy

wiązana córa św, Kościoła, słynie od wieków 
szeregu n;etylko wiarą gorącą, niozem nieza
chwianą i niczem niezłomną, a getową do od- 
dan a ostatnie- kropli krwi w obronie spraw 
Bożych, ale także wielką, szczerą ofiarnością 
dla św.ątyń Pańskich. W śród pochodu stuleci, 
wśród burz gromów, które z woli Przedwie
cznego nad Ojczyzną naszą przeszumiały, j« - 
dna ta wiara ostała się wśród nas czysta, nie
naruszona, jakby wczoraj dopiero wypłynęła z 
Ghrystu jo w ej kryn icy ; jedna miłość dziecięca 
do Opoki tej wiary, Piętrowego Kośoioła, je 
dno wreszcie potężnym. -asnym ogniem aż pod 
strop ni ebios sięgające poświęcenie, ofiarni śó 
narodu dla dzieł zbożnych, tej święcej wierze 
na usługę przeznaczonych.

Tern łomaczy s.ę owo zjawisKO. że na 
olbrzymim obszarze ziem polskich nie wiele 
po przodkach pozostało nam pałaców zbytko
wnych, za to śwujtyń Pańskich —  i wielkich 
i m ałych , i okazałych i ubożuchnych — spo
tykamy ’ >ez Lku, jak gwiazd na niebie!

Królowie, b ,-skupi, senatorowie, gmin szla
checki, m .oszczaństwo, & nawet ten biedny 
lud siern ężny, do pługa przykuty, wszyscy 
oni w  ednem wzajemnie prześcigali się u nas 
od w ieków: we wznoszeniu trwałych pomni- 
1 iw dla śt” . W e ry , w bud iwie świątyń I 
dżw gali ochoczo głazy z gor dalekich poa 
węgły kościołów i znosili, co jeno posiadali 
najoenni 'jszegc, na przystrojenie ołtarzy. A  ta
ka łączność duchowa, serdeczna, rodzinna rzec 
można, panowała w Polsce pomiędzy Kościo
łem a społeczeństwem, że ilekroć pożoga turę 
oka, tatarska lub szwedzka z ziem.ą zrównała 
sadyby m ie:zkańców, a tysiące obrońców O j’ 
ceyzny położyło swe głowy na chlubnych po- 

| lacń w tik krwawych, inne zaś tysiące starców, 
kob»et i dzieci w (assyr uprowadził poganiD 
dzik i: ci, którzy ocaleli, przed wszystkiem in
nem rwali się do odbuaowy świątyń zburzo
nych, do wznoszenia podruzgotanych ołtarzy 
I wtedy dopiero usypiali spokojnie, gdy z wie
życ i dzwonnic kościelnych rczDrzm/ewał jut 
dźwięk sygnaturki na „Ave Maria", gdy kapłan 
mógł wresz^je ustawić w Cyboryum Przenaj
świętszą Hostyę.

Kościół był w Polsce najpierwszem i 
ostatniem asylum doczesnem zarówno dla wiel
kich tego świata jak maluczkich; w jego wnę
trzu to p jy  się i zacierały różnice stanów , u 
jego wrót milkły najzaciętsze waśni i rozterki

Tc wielkie, nigdzie nie spotykane, zna- 
ozenie świątyń Ptńskiej, jakie od zamierzch
łych wieków cechuje religijność naszego na
rodu, ono pozostało u nas po dziś dzień nie
tknięte, acz po strasznym dziejowym rozgromię 
Ojczyzny ofiarność społeczeństwa z konieczno
ści — ire  aby ostygła —  lecz osłabnąć mu
siała. "VT!ek też X I X  — w porównaniu z da
wniejszym: — dziwnie ubogo przedstawia się 
w całej Polsce pod względem budowy nowych 
kościołów. Oo gorsza, nastały czasy, na szozę
ście przejściowe, kiedy starożytne mury domów 
Bożych zamykano u nas przed wiernymi i od
dawano na użytek celów nikłych, ziemskich. 
I  w tej prastare stolicy kresów naszyoh nie

synów pustyni z dawnymi wy Chowańcami ste- 
i ów naddnieprzańskich. "Wykształcony w bo
jach a wychowany wśród potulnych koników 
mazowieckich, koń to zalet wysokich, bo obok 
przymiotów wytrwałości a rączości łączy naj
ważniejszy, bo przywiązanie do swego pana. 
Zasługa tu wprawdzie i jeźdźca!... K onie te 
za mojego pobytu w Polsce były już rzadko
ścią !... Tem większą, że kto miał konia takiego, 
sprzedać go nie chciał. Zresztą stworzenie 
to dziwne . . Zmiana pana .psuje go.... demora- 
lizujeJL. Wówczas tylko stoi na wysokośoi 
swoich zalet, gdy służy temu, kto go ujeździł, 
kto z nim obcuje, kto go sam pielęgnuje i opa
truje !..

Nazajutrz szwadron ruszył w dalszą dro
gę, kierując się, w myśl odebranych rozkazów, 
na Metz, Chalon, Orlean, Tours, aż do Bor- 
deaux ? Zdziwiło to nieco żołnierzy, zaniepo
koiło Jerzmanowskiego, że Paryż kazano mu 
om inąć...

W  Bordeaux miał czekać szwoleżerów 
dłuższy postój i połączenie się z innem’ oddzia
łami pułku.... Lecz co gwardya mu ła robić 
w Bor*deaux? Czyżby tam miała wyznaczone 
leże ?.. N ie !... Ani w Bordeaui, ani nigdzie !... 
Leżem pułku miały się stać wzgórza Etioseoo 
i Tr.deli, wąwozy Somu-Sierry, pola W agramu!..

X III .
I  zdało się ludom Europy, że nad głowa

mi ich nie bo wyje śniać «:ę zaczęło i zdało się, 
że ostatnie gromy padły na polach Fri edlandu, 
a dobroczynne bkski tylżyckiego tiaktatu na 
długie lata staną się prawem. Zdało się ze te 
ognie, roznieoone przez pierwszą rew olucję

francuską — wygasły nareszoie, a chmury po
wstałe nad zgilotynowanem oiałem pomazańca 
królewskiego rozprószyły się zczezły.

Zjazd monarchów w Erfurcie potwierdzał 
te mniemania, łudził.

Ludy ję ły  się zaniechanej pi aoy ... Rolnik 
wracał do zapuszozonych pól, miasta dźwigały 
się z ruin....

Burza przeszłi —  mówione.
Leoz nie burza to był®, ale dziejowy hu

ragan, którj póty zrywać, póty szaleć nie 
przestaje, póki nie rozbije się o moc swo
ją —  póki z rozsianego przezeń popiołu ru
mowisk, z utoczonej krwi a rozsypanego żela
za nie narodzi się siła, co go zmoże, co mu 
strwi czoło, co w pochodzie swym go wstrzyma!..

Od Renu aż po Niemen, od Rzym u aż do 
Bałty okich wybrzeży, na piaskach Egiptu i 
Arabii, w wilgotnyoh gajach S, Domingo 
piętrzyły sie już pomniki, które na wielkich 
cmentarzyskach ludzkich głosiły nieśmisrtelną 
•ławę Bonapartego. Mii.ony już złożyły się 
na krwawe wawrzyny miliony zginęły w za
pomnieniu, byle imię Napoleona przetrwało, 
lecz jeszcze n:e wypełniła się czara przeznaczeń.

Bonaparte coraz częściej spoglądał na 
kąt Europy, gdzie za łańcuohami Pirenejów, 
wśród kastylsk ej pustym wznosiła się stolioa 
Karola IV . króla hiszpańskiego-

Smutne by ły  rządy Karola IV . Już gdy 
w roku 1783 wkładał lOrcnę po swym wiel
kim ojcu Karolu UJ, nad Hiszpanią zawisły 
chmury. Napróżno nrniiter Fiorida Blanca 
uiiiowa] ie zażegnać. W oj nr z Anglią odrazu 
podcięła finanse państwa, a echa rewolucyi 
francuskiej niewoliły Karola III do upomina

nia się za tak bliskim krewnym, wreszcie w 
nim samym budzić zaczęły trwogę i nieufność, 

Karol IV  był dobrym człowiekiem, miał 
wiele zalet wystarczających do zyskania ty- 
fiufn dobrego oby watela, lecz za małe na mia
no dobrego króla

K crol IV . nie ufając B.anoowi, powołał 
dr, swego boku hrabiego Arandę, i dalej 
oglądał się a szukał godnego, któryby zdjął 
z iego ramion ciężar w ładzy ..

Tymizasem do Madrytu przyszedł pieszo 
dwudziestoletni młodzien’ oc, syn ubogiego 
szlachc.oa z Badaj oz w Estremadurze... Manuel 
de G idoy... Przyszedł z mandoliną w ręku, z 
piosnką na ustach, z ogniem w czarnych, g łę 
bokich oczach... przyszedł w pogoni za szczę- 
śoiem, za losem... i grać zaciął.

Rok cały przesiedział Godoy w Madrycie 
na łasce miłosiernego oberżysty, zbierając nie
kiedy po kilka mi jdziaków... Aż camarera kró
lowej Matyi Ludwiki zwróciła nań uwagę i 
w chw li nudy dworsk.ej wspomniała o m ło
dym, pięknym śpiewaku.

Godoya przywołano do pałacu królew
skiego... i odiąd już zeń wyjść nie miał. K ró
lowa zapałała gwałtowną miłośoią ku ubogie
mu szlachcicowi, królowi podobał się młodzie
niec pełen życia a energii... Manuel Godoy 
został zaliczony do gwardyi przybocznej... i 
odtąd drień kaidy nowy nań sprowadził za
szczyt W  rok był adjutantem gwardyi, w dwa 
lata później generałem i kawalerem wielkiego 
krzyża. W cztery lata księoiem Alcudia, ka
walerem złotego runa i głową państwa...

(Ciąg dalszy nastąpi)
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bywało inaczej n iestety! Przez wiek X I X  dużo j 
tutaj kościołó w nam ubyło, a tylko zbyt mała J 
iob ilość stanęła na miejscu tamtych. Tymcza- 

z biegiem lat —  ludność tego miastajem

i

dwoiła się i troiła, tymczasem uczucia religij
ne, chwilowo ostygłe nieco przea stu laty, 
znów spotążmały w piersiach naszych i czem 
raz gęściej i tłumniej wypełniają się nieliczne 
świątynie lwowskie ad malorerr D ń  glorlam. 
Znak bo dobry, pożądany, łaska Boża dla na
rodu widoczna, gdy nabożnośó szczera, gerąea 
przodków powraca pod strzechy grzesznych 
wnuków. Czyż godziłoby się w jakikolwiek 
sposób stawiać zapory tym wzniosłym, szla
chetnym, do stóp Stwórcy płynącym prądom 
religijnym, które coraz szerszą i po-ęźniejszą 
falą przenikają wszystkie warstwy narodu ? 
Czy raczej nie winniśmy radować się z nich 
i torować arogę do serc i dusz wszystkioh bez 
w yjątku: i oświeconych ciemnych, i opromie
nionych blaskiem w adzy, dostojeństw, dostat- 
tków i owych upadających pod brzemieniem 
życia nędzai zy, którym wiara głęboka w przy
szłość lepszą, w zagrobowe życie, musi star
czyć za dyną okrasę czarnego, gorzkiego ka
wałku ch-eba ?

Zrodziła się była przed kilku laty we 
Lwowie myśl szczęśliwa, aby na jednym  z pla
ców tego miasta — gwoli upam.ętnicnia jub i
leuszu 50 letni 3h rządów wi alkodusznego Mo
narchy —  zbudować kościół. W ybrano w tym 
oeln, jako najodpowiedniejsze, miuisce, plac 
t. zw. Solarni, postawiono na nim tymozasem 
krzyż, na znak, że ten skrawek ziemi święte 
godło Męki Pańskiej wzięło od tej chwili w swe 
władanie i teraz ludzie dcorej woli a wiary 
gorącej krzątają się około zgromadzenia nie
zbędnych do tak wielkiego przedsięwuięcia 
środków. W  dzisiejszych czasach zamysł tak 
zaprawdę jest wielki, o tyle w.ekszy, że bu
dowy niepodobna rozkładać na lat dziesiątki, 
lecz należy ją jak najjzyboiej rozpocząć i 
ukońcnyo.

W  dawnych wiekach budowali kościoły 
królowie i potantaoi dla których wydanie na ta
ki cel kroci, a ohoeby i milionów, bez trudno
ści przyahodziło. Dz* iaj nie możemy inaczej 
przystąpić do wzniesienia nowej świątyni jak 
tylko z pomocą ofiarnośoi całego naszego spo
łeczeństwa. Niech każdy przyczyni się do dzie
ła wedle możności sw ojej: kto ma wiele, niech 
buduje bliźnich pizykładem hojności, kto me 
mało, niech z małym darem pospieszy, a zbio
r o w ą  ofiarnością dojdzie do skutku zamiar, 
przyświecający budów’ & nowego kościoła.

Część wielka miasta, owo obszerne i oią- i 
gie rosnące przedm. sicie gródeckie, me ma i 
demu Bożego. A  przecież dzielnicy tej, za
mieszkałej przeważnie przez ludność ro b o tn i- ' 
czą, potrzeba także tej cichej, bezp;eeznej przy
stani życiowej, jaką k o ścó ł każdy dia ż e r 
nych Chryst’ sowyoh był od wieków, jest, id o  
skończenia świata będzie

Zapewne, Panu panów i Królów’ królów 
należy się godny majestatu Jego przybytek ; 
świątynia Pafmku w stolicy kraju stylem i or
namentyką. oałością swoją i szozegółam p o 
winna świadozyć o tern, że miłością ofiarną 
miłujemy Boganadewszystko; zapewne, wszyst
kie dziesiątki tysięcy m.eszkańców tej odle
głej dzielnicy odczuwają potrzebę świątyni 
Pańskiej, do której byłby  dostęp i bliski i ła
twy, —  ale głównie idzie przecież o to, aby 
za grosz, złożony przez wszystkie warstwy 
społeczeństwa, zbudować kościół, zastosowany 
do ćbichownyoh potrzeb i pragnień biednej, 
cierpiącej, a przez Ukrzyżowanego tak umiło
wanej rzeszy małuczkioh, Niechaj oni widzą, 
że społeczeństwo nie tylko myśli o nowsze- 
dnim dla nioh ohleoie, ale się troska również 
o duchową stronę szarego, twardego ich życia 
na tym padole oracy i niedostatków wszelakich.

Z tą myślą przewodnią zwracamy s.ę 
do ogółu polskiegc, nie tylko do serc samych, 
ale i do rozumu obywatelstwa, i przeszłość i 
przyszłość miłującego Ojczyzny, o datai na 
budowę kośc; iła św. Eiżbiety we Lwowie. W  
pierwszym naturalnie rzędzie odwołujemy się 
dc mieszkańców Lwowa, którym najbardziej 
ze wszystkioh zależeć powinno i musi na doli 
lub niedoli swoich współobywateli, a miano w i- 
oie szerokich warstw robotniczych, na tern, 
czy one mają żyć wedle Zakonu B cżegc i w 
święte, wierze ojców  wyohowywać swą dzi„ 
twę, czy też stroniąc od ołtarzy i ich sług, 
kapłanów, zapadać się coraz głębiej w prze
paść religijnego zobojętnienia, a nawet apo- 
stazyi religijne i narodowej.

I wierzymy w to głęboko i święcie, że 
ten głos nasz me pizehrzmi bez eche Bogn 
dzięki, obywatele ziemi naszej, pomimo tru
dnych warunków bytu, wśród zapamiętałej 
walki o chleb, m .łają szczerze wiarę świętą 
swych przodków i oohoczo sp.eszą zawsze z 
groazem, choćby wdowim, na jej pużytekprzy- 
zuaczonym.

W e Lwowie, w styczniu 1902. 
f  Józef Bilczetcski 

Arcybiskup metrooolita lwowski obrz. rzym. 
Leon hr. Pinmtki Andrzej hr. Potocki
o. k. Namiestnik. Ha-szalek krajowy.

Dawid Abrahamowie*, c, i k. tajny radzoa, 
poseł da Se jmu i do Rady państwa, dr. Jan 
Bołoz Antoniewicz, profesor Uniwersytetu, 
Kazimierz hr. Badeni, o. i k. tajny radzca, 
poseł do Seimu, Marya hr Baaeniowa. Sta
nisław hr. Badeni, c. i k. tajny radzca, po
seł do Sejmu, Cecylia hr. Badaniowa, Karol 
Baizer, radzoa rachunkowy c. k. Namiest
nictwa, Ferdynand Bardasz, radny m. Lw o
wa, Karol Basch, radny m. Lwowa, Bole
sław Bielański, radny m, Lwowa, dr. Alfons 
Bieńoze wski, o. k. radzoa wyższego Sądu 
krajowego, dr Adam Bieńkowski, współpra
cownik Gaz. Lw., dr. Leon Biliński, c. i k. 
taj. radz., gubern. Banku austro-węg., Juliusz 
hr. Bielski, Juliusz Aleks. hr. Bielski, Wa- 
lerya hr. Borkowska. Jerzy hr. Dunin Bor
kowski, prezes Rady pow. trembowelskiej, 
radny m. Lwowa, W acław hr. Baworowski, 
Mieczysław hr. Dunin Borkowski, członek 
Izby Panów, poseł do Sejmu, Michał Bu
kowski, magazyn_ ar kolei państwowej, W oj- 
cieoh Burowioz, sługę kolei pań., Edmund 
Cenar, nauczyciel szkoły wydz., Antoni Ja- 
Lsa Chamiec, poseł do Rady państwa, Ta
deusz Cieński, poseł do Sejmu, Marya Cień- 
zka, Stanisław Oiachcińjki, wiceprezydent 
m. Lwowa, Emil Cosaa, starszy radzoa ma
gistratu, dr. Ludwik Ćwikliński, o. k. radz
ca dworu, poseł do Bady państwa, Piotr 
Ćwikliński, banmistrz, dr. Ignacy Dem
bowski, o. k. radzca Namiestnictwa, Hen
ryk Dobrowolską o. k. radzca Skarbu, Ta 
densz Dobrowolski, «mer. radzca rach. Na 
miestniotwa, Ignacy Drewnowski ces. radz 
ca. naczelnik warstatów kolejowych, Marya

Drewnowska, dr. Władysław Dulęba, adw o
kat krajowy, Ferdynand Dudziński, portyer 
kolei państwowej, dr. Jan Dylewski, w ice
prezydent wyższego Sądu kraj., Janina D y
lewska, Ignacy D reiler, radny m. L w o w l ,  
Alfred Dzikowski, radny m. Lwowa, Karci 
Dziadoń, prezes klubu maszyn, kole,., Aifon- 
syna hr. Dziedaszycka, Roman Dzieślewski, 
rektor polit., dr. Placyd Dziwiński, orofesor 
szkoły polit., dr. Karol Engel, o. k. wice
prokurator Bkarbu, Julian Fąfara, inspektor 
szkolny okręg., ks. dr. Jan Fijałek, profesor 
uniwer., dr. Ludwik Finkal. profesor un w., 
Jan Franke, c. k. radzca dworu, insp. szk. 
kraj., dr. Stefan Frenkel, adwokat krajowy, 
Edward Friedrich, radny m Lwowa, Henryk 
Gałecki naucz, st., Jan Garlicki, c. k. radzca 
sądu kraj., Michał Gawalewioz, drukarz ko
lei państw., dr. Teofil Gerstman, dyr. stkoły 
realn., Aleksander Getritz, radny m. Lwowa, 
dr. Stanisław Głąbiński, profesor uniw,, A n
drzej Gołąb, radny m .rrowa, Aleksander 
Gócz, insp. kolei, Jan Gótz, poseł do Sejmu, 
Zygmunt Gorgnlewski, c. k. radzoa rządu, 
dyrektor szkoły przemysłowe’ W acław Gra
biński, radny m. Lwowa. Józef Gróbl, pod- 
urzędnik kolei państw., Jan Gryglaszewski 
radny m. Lwowa, Władysław Gubrynowicz, 
ces. radzca, radny m. Lwowa, Jan Harasy
mowicz, dozorca uemp kole państw., ks. Jan 
Eausmann, prałat, dziekan ksp. lwów., Ju
liusz Hochberger, dyr. budów miejsk., Józef 
Horynica, senior robotn. warsztatów kolej , 
dr. Adam Horwath, ad w. kraj., ks. Karol 
H rjniew icki, aroybiskup, Aleksander Jan
kowski, radny m. Lwowa, ApoLaary Jawor
ski, c. i k. tajnv radzoa, poseł do Sejmu i 
Rady państwa, W ojciech  Jurzak, konduktor 
kolei państw., dr. Antoni Kalina, prof. uniw., 
Alfred Kamiencbrudzki, architekt, Robert 
Klein, radny m. Lwowa, Filomena Klosówna, 
naucz, kier., Jan Krach, radny m. Lwowa, 
Fryderyk Koerber, c. k. radzoa sądu kraj., 
dr. Adam Kosiński adwokat krt jowy, dr. 
W iktor Korn, c. k. radzca dworu proa. 
skarbu, dr. W itold Korytowski, o. i k. tajny 
ladzca, wiceprezydent krajowej dyrekcj 
skarbu, Wanda Korytowska, Ignacy Korze
niowski, c. k. radzca nsmiestmetwa, Michał 
Kotowicz, rewident kolei państw,, Edgar 
Kovats, prof politechniki, W ładysław Kra
mski, prezes towarzystwa kredytowego ziem
skiego, W ładysław Konopacki, prezes czy 
telni kolejowej, Juliusz hr. Korytowski, p o 
seł do Seimu, Olga z hr. Golejewskioh hr. 
Bolesta Koziebrodzka, Te.deusz hr. Bolesta 
Koziebrodzki c. i k. radzca legao., Ludwik hr. 
Bolesta Koziebrodzki, Antoni hr. Bolesta 
Kuziebrodzki, Adam K lecho wieoki ck. radzca 
namiestn ofcwa, redaktor Gazety Lwowskiej, 
Franciszek Krzakowski, podurzędnik kolei 
państw., Władysław Kiom ński nauczyciel 
kierujący, dr. Jan Kuozkiewioz, adwokat 
krajowy, Stanisław Kurzeja, woźny kolei 
państw., Józefa Kulińska, naucz. kier. szkoły 
wydziałowej, Karol hr. Lanckoroń3ki, o. i k. 
tejny radzca, członek Izby panów, Justyn 
Lang, radny miasta Lwowa, Ks. dr. Zy. 
gmunt Lm kiew .cz, prałat scholastyk kapi
tuły lwowskiej, Ko dr. Rudolf Lewicki, 
prałat kustosz kap. Iwo w., Jan Lerski, ra 
dny m. Lwowa, W incenta Longscnamps, 
dyr. szk wydz., Marya Lewakowska, naucz, 
kieruj., Jan Lidl, ck. wiceDrez. nam., dr. 
Maryan Linde, dyr. Banku, Edmund Lityń 
ski, poseł do Seimu, Herman Loebl, o. i k. taj
ny radzca, członek Izoy  panów, Andrzej ks. 
Lubomirski, członek Izby panów, poseł do 
Sejmu, ks. Zenon Lubomęski, kanonik kapi
tuły lwowskiej, W ładysław Łoziński, Ja
dwiga Łosińska, W ojciech Łukawski, radny 
miasta Lwowa, Jadwiga Makuszówna, nau
czycielka kierująca, dr. Godzimtr Małachow
ski, prezydent miasta Lwowa, Marcela 
Małachowska, dr. Antoni Małecki, Gu
staw, Mauthuer, o. k. radzoa d woru. Julian 
Makarewicz, artysta malarz, August Ma tkow- 
ski, Marta Matkowska, Ludwik Misłowski, 
red Przeglądu. Stanisław Markiewicz, radny 
m. Lwowa, dr Aleksander Maryanski, adw. 
kraj., Edward Marynowski, dyr. filii Tow. 
wzaj, kred., radny m. Lwowa, dr Henryk 
Max, adw. kraj., Stanisław Majerski, prof. 
rimn., Michał Michalski. wioeprezydent m. 
Lwowa, Michalina Michalska, Bolesław Mi- 
kuliński, radny m. Lwowa, Stanisław M.ta- 
szewski, c. k. radzca sądu krej., Karol Mi- 
siński, c. k. raazca wyż sądu kraj., Franci
szek Moser, radny m, Lwowa, Antoni Mo
krzycki, radny m. Lwowa, Józef Miihlner,
o. k. raazca rach. Nam., Tomasz Najsarek, 
radny m. Lwowa, Józef Neumann, radny m. 
Lwowa, dr, Kazimierz Ostaszewski-Barański, 
red. Usi^n. Polsk., Bolesław Ostrowski, radzoa 
magistratu, Bronisław Pawlewski, prof. polit., 
Jan Pietruszka, woźny kolei państw., dr. 
Leonard Piętak, c i k. tajny radzca, mini
ster., dr. Tadeusz Piłat, c. k. radzoa Dworu, 
prof. uniw., Stanisław Jhr. Pinińskl, o. k. 
radzca Dworu Mieczysław hr. Piniński, po
seł do Bady państw., Aleksander hr. Piniń- 
ski, Antonina hr. Pmińska, Józef Piórkie- 
wicz, naucz, kier., W ładysław Piwooki, o, k. 
radzca sądu kraj., Stanisław Platowski, ra
dny m, Lwuwa, dr. Edwin Płażek, c. k. wi- 
ee-prez. Rady szk, krai., Tadeusz Popiel, ar
tysta malarz, A dolf Podłowski, radny m. 
Lwowa, dr. Aleksander Pomianowski, adw. 
kraj., Roman hr. Potocki, o. i k, tajny radz
ca, członek Izby panów, poseł do Sejmu k ra], 
Andrzejowa hr. Potocka, Stanisław Przyłu- 
ski, c. k. wice proz. sądu kraj., W inoenty 
Rawski, architekt, radny m. Lwowa, dr. Bro
nisław Radziszewski, prof. uniw., Stanisław 
Reich&n, artysta maiarz, Wojciech Rowiński, 
werkmistrz kolei państw., Edmund R ’ edl, 
radny m. Lwowa, dr. Julian Roszkowski, 
prof. uniw., dr. Jan Rozwadowski, Bronisław 
Rozwadowski, G «  ido Baszczyński, dyr. Ban
ku, dr. Ludw k Rydygier, o. k. radzca E woru, 
rektor uniw.. ks Eustachy Sanguszko, o. i k. 
tajny radzca, członek Izby panów, poseł do 
Sejmu, Konstancya ks. Sanguszkowa, X . 
A b m  ks. Sapitha, Paweł ks. Sapieha, poseł 
do Rady państw. Karol Schayer, radny m. 
Lwowa, Józef Scholtz, werkmistrz kolei 
państw., Józef Schubert, maszynista kolei 
państw,, Jan Seferoy oz, c. k. raazca dworu 
i dyr- poczt, Bronisława Seferowiozowa, Sta
nisław br. Sienweński Lewicki, Karol Ski
biński, prof. polit., dr. Zygmunt Skowroński, 
adw. krai. Jar Śliwiak, palacz kolei państw., 
Feliks Sozański, poseł dc Seimu, Stanisław 
hr Stadnicki, poseł do Sejmu, Tadeusz Sta
rzyński, poseł do Sejmu, dr. Stanisław Star 
czewski, adw. kraj., Władysław Staohiewioz. 
radny m. Lw<wa, ks. Jan Stopczyński, dzie

kan, Józe* Schirmer, radny m. Lwowa, ks. 
Andrzej Świsterski, kanonik, kap. lwow. L e
on Syroczyński, prof. polit., dr. Józef Szpil- 
mann, dyr. szk. weter., Zdzisław hr. Tarnow
ski, poseł do Sejmu, Antoni Taras, m szyni- 
sua kolei państw., Aleksander Mniszek Tchorz- 
nicki, c. i k- tajny radzca, prezyd. wyŹ. są
du kraj., Marya Tohorznicka, M. A. Teodo- 
rowioz, red. Przedświtu,, W ładysław Terenko- 
czy, dyr, Banku, Maksym dar Thulie, prof. 
polit., Jan Trypka, podmajstrzy kole; państw., 
Mieczysław Urbański, poseł do Sejmu, Sta
nisław Wanatowioz, podmaistrzy kole; państ., 
Miohał W alichiewicz, radny m. Lwowa, ks. 
dr. Józef W eber, aroybiskup, dr. Józef W ei- 
gel, radny m. Lwowa, Ludwik W ierzbioki 
c. k. redzca dworu, dyr. kolei państw., Ju
lia Wierzbicka, dr. Tadeusz W ojciechowski, 
prof. uniw., Ignacy W itoszyńsh., podurzę
dnik kolei państw., Władysław Wolter, o. k. 
radca sądu kraj., Władysiaw Yrabeo, urzę
dnik wydz. kraj., Jan W róbel, konduktor 
kolei państw., Józef W ysooki, insp. kolej., 
Adolfina W ysocka, dr, Aleksander Vogel, 
redaktor Gazety Narodowej, ks. dr. Feliks 
Zabłocki, prepozyt kap lwow., ks. dr. fózef 
Zajohowski, kan. kap. lwow., F ilip Zaleski, 
c. i k. tajny radzca, członek Izby panów, 
poseł do Sejmu, Aleksandra Zaleska, W a
cław Zaieski, c. k. starosta, Piotr Zienński, 
magazynier kolei państw., ks Błażej Z ie
miański, proboszcz, di, Alfred Zgóiski, dyr. 
Banku kraj., dr. Kazimierz Zgórsk:, Tadeusz 
Żebrowski, radny m. Lwowa, Sebastyan Żu
rawski, podmajstrzy kolei pwństw.

* **
Komitet, zawiązany w celu wybudowania 

kościoła poa wezwaniem sw. E lżbiety na pla
cu Solarni we Lwowie, przeznaczonym na ten 
oel przez Na I miłości wiej nam panującego M o
narchę, przystępuje do tego dzieła, a pierw- 
sz.em jego zadaniem jest zeiferanie potrze 1 nych 
funduszów. K ościół ma stanąć w obszernej 
dzielnicy gródeckiej, nie nia‘ąccj dotychczas 
świątyni pańskiej, pomieścić ma przyna maiej 
2000 osób, a koszt budowy wyniesie z górą 
milion koron. Prezydyum c. k. Namiestnictwa 
we Lwowie, reskryptem z 16 czerwca 1901 r.
1. 6475/pr., udzieliło nam pozwolenia na zbie
ranie składek w kraju na rzecz tej budowy 
przez przeciąg lat piącm. Upraszamy o ła
skawe nadesłanie datku na fundusz budowy 
na ręce Przew. ks. dra Józefa Zajchowskiego, 
kanonika kapituły archikatedralnęj i podskar
biego Komitetu, zamieszkałego we Lwowie 
przy placu kapitulnym pod 1. 5. K tc z*oży 
5000 K., staje się członkiem wspierającym za- 
łożyoielem, kr,o zioży 500 K., c;_łoiik.em wspie
rającym orędownikiem, kto złoży 100 K., 
członkiem wspierającym uczestnik] »m, a kto 
złoży 25 K., członkiem wspierającym komitetu. 
Datki te składać można jednorazowo lub w ra
tach w ciągu lat pięciu.

Członkowi® wspierający otrzymają legi- 
tymaoyę, tudzież sprawozdania komitetu i ko
rzystać będą z nabożeństw, odpraw.anyoh za 
fundatorów. Nazwiska ich będą ogłaszane w 
Gazecie Lwowskiej, tudzież wpisane do księgi 
pamiątkowe).

Komitet budowy kościoła św. Elżbiety 
we Lwowie.

Z izby sądowej>
Wiedeń, 9 stycznia.

(Szpiegostwo).
Przed tutejszym trybunałem zwykłym 

odbyła się rozprawa przeoiwko Aleksandrowi 
Carinie, byłemu rotmistrzowi kawaleryi au- 
stryackiej, oskurżonemu o zdradzanie tajemnic, 
dotyozących obrony państwa nustryackiego. 
Car.na, człowiek ubletni, urodzony w Dro! )- 
byozu, by ł oficerem do roku 1895, a służbę 
wojskową pełnił między innemi także w Ga- 
licyi. W  roku 1895 musiał złożyć stopień 
oficerski, albowiem z powodu lekkomyślnego 
robienia długów, groziła mu degradacja. Po 
zrezygnowani i  z posady oficerskiej dostał 
emeryturę w kwooie 600 zł. rocznie. Starał 
się o zajęcie i zarobek w instytucjach cy 
wilnych, ale np. z urzędu kalkulanta urzędu 
tytoniowego w 'Wiedniu ryobło musiał ustąpić 
z powoau pewnych nieczystych manipulacyj. 
Caiina jeszcze jako oficer żył w wielkiej za
żyłości z pewną damą, mężrtką i matką trojga 
dzieci, z którą po śmieroi jei pierwszego mę
ża, również oficera kawaleryi, ożenił się w 
roku 1897. W ładze bezpieczeństwa zeuważyiy, 
że Carina na ową damę, a następnie swą żo
nę wyaaje bniecznie wiele, bo np. sam się 
cnwalił, że tualeta pani Caiinowej, żony czło
wieka mającego 600 zł. emerytury, kosztowała 
rocznie do 26.000 z ł . ! A le Carina jako cyw il
ny nie robił już długów i — jak akt oskarżenia 
podaje — otrzymywał bardzo znaczne sumy 
pieniężne z zagranicy. Car na korespondował 
te i często z osobami zami tszkałemi w Mona
chium i B erlm ie ; rdresy, jakie wypisywał na 
kopertaoh były  —  jak stwierdził przewodni
czący rozprawy — sfingowanymi adresami 
członków sztabu jen era In ego oboego państwa.

Carina re stosunki z Berlinem i Mona
chium starał &ię tłómaozyó inaczej. Poaał 
mianowicie, że po wystąpieniu z wojska był 
gotów popełnić samobójstwo, bo nie miał ani 
zajęcia, ani odpowiednich środków do życia. 
Od zamiaru samobójczego odwiódł go anons, 
podany w lutym roku 1896 w jakiejś gazecie, 
obwieszczający, że poszukuje się kogoś, ktoby 
przyjął współudział w pracy literackiej z ł  do- 
Drem wynagrodzeniem. Otóż pod wskazsnym 
w anonsie adresem, Carina wysłał do Mona
chium swą ofertę, na co otrzymał wezwanie 
ażeby przybył do Monachium i tam w ka
wiarni Luitpolda zapytał c p. M. Uczynił tak 
i rzeczywiście we wzmiankowanej kawiarni 
ooznał owego pana i przedstawił mu się jako 
były oficer kawaleryi austryackicj. Pan M. nie 
dał mu jednak żadnyoh inform acji co do 
owego zatrudnienia, lecz jedynie pizyrzekł, że 
później mu j  i udzieli, Pod korneo maja otrzymał 
pod swoim adresem, jak* wówczas panu M 
podał, list z pewnej stolicy z wezwaniem, aby 
tam przybył i przedstawił się panu H. W . 
(którego adres dokładnie był podany), a dadzą 
mu tam zatrudnienie. Chociaż do listu nie 
były dołączone ani pieniądze na podróż, ani 
żadne szczegóły co do owrgo zatrudnienia, 
Carina pojechał. W  mieście tern znalazł eię 
także p. M. i on przedstawił go panu H  W . 
Ten umieścił go w mieszkaniu, które już po
przednio za niego zapłacił ' dopiero po kilku 
dniaoh, przez które Carina nic nie miał do 
czynienia, dał mu polecenib, aby parę arty
kułów politycznej i wojskowej treie. z tamtej
szych dzienników przetłómaozył i zes awił. \

Carina dokonał jeszoze kilka podoDuyon 
prac i za to by ł wynagrodzony. Pow rócił po
tem do W ieania, przy jąwszy zlecenie tłuma
cza w yc’ Uków z pism mu dostarczonych za 
stałe miesięczne wynagrodzenie 4b złr. To też 
stosownie do tego zlecenia pracował i wyna
grodzenie otrz pmywał regularnie. Oprócr tej 
stałej pracy pode mował się jeszoze na odrę
bne zlecenie specyalnych prao. Tak w jesieni 
1896 wygotował studyum o gieoko-tureokiej 
wojnie, studyun o stosunku sił wojennyon 
trój przymierza i dwuprzymierzą, artykuł o 
austryaokim sposobie oddawania koni wojsko
wych w używanie ludziom prywatnym itd. 
Dalej na zlecenie swego pracodawcy odpow i s- 
dział na szereg postawionych mu pytań : ozy 
istnieje zamiar zaprowadzenia zmian w uzbro
jeniu austryackiej artyleryi, w jaki sposób or
ganizują się na wypadek woiny oddziały pio
nierów i koltjowe, w jakie armaty zaopatrzo
na jest artylerya forteczna, jakie jest zaopa
trzenie i jak odbywa się zaprowmntowame ar
mii w polu itd. Na wszystkie te pytania po
syłał wyczerpt ące odpowiedzi.

Nadto nadsyłano mu inne jeszoze zlece
nia, ale wykonania ich już odm ówił Za do- 
starozone praco i odpowiedzi otrzymał wyna
grodzeni© w rozmaitych wysohośoiaoh, a wresz
cie sumę 4000 złr., lecz tę tytułem pożyozki. 
Osobiście styktł cię z panem H. W . tylko trzy 
razy. Podczas ostatniej w izyt? u p. H  W., 
którą Carina złożył, chcąc wydobyć od niego 
większą sumę pieniędzy, ów p. H. W , który 
dotąd z prao Cariny był bardzo zadowudony, 
zrobił mu zarzut, i i  wszystkie odpowiedzi, ja 
kie Carinn mu nadesłał, wypisał z książek. M - 
mo to przyszło między nimi łatwo do porozu
mienia  ̂ Carina otrzymał polecenie, kzore 
świadczy, że uważano go za bardzo biegłego 
i sprytnbgo w szpiegostwie. Mianowicie, wedle 
własnego zeznania Cariny, wezwano go do 
Frangfartu nad Menem i tam przez Laufaną 
osobę polecono mu, aby starał się wejść w po
rozumienie z niemieckimi oficerami i od nieb 
wywiedział się o pewnyoh tajnych sprawacr 
dotyozących niemieckiej siły brojnęi. Carina 
podjął się tego zlecenia, bawi* orzez kilka 
miesięcy w Frankfurcie i doorze był płatnym, 
z listów bow.em do żony pisanych okazuje się, 
że otrzymał 1430 złr.

Skonstatowano, że pod nazwiskiem owego 
kilkakrotnie wzmianaowanego p. H. W  i nie
jakiego W e., z którym Carina również był w 
stosunkach, tyy ją  się organa biura szpiegow
skiego obcego mocarstwa (Francy'), wobec 
czego nie ulegało wątpliwości, że były  oficer 
Carina został zaangażowany przez Liuro szpie 
gowskie obcego państwa, że dla biura tego 
wykonywał wojskowe prace, za które był pła
cony, a wreszcie, co sam przyznał, że usługi, 
jahie dla tego biura spełniał co do państwa 
treimeokiego, były  służbą szpiegowską.

Zawezwana na świadka pani Adela Ca- 
rinowa, żona oskarżonego, mimo ostrzeżeń 
przewodniczącego, zdecydowała się zeznawać 
w sprawie męża, gdyż oświadczyła, że bror ić 
go ohce nie jako męża, lecz jako człowieka 
niewinnego. Przewodniczący zwrócił jednak jej 
uwagę, że leśli będzie zeznawała, to musi mó 
wić prawdę, bo za kłamliwe zeznania pooią- 
gn t ta będzie do odpowiedzialności, zwłaszcza, 
‘;e już władze sądowe mają ją  na oku, bo już 
skonstatowano, że namawiała świadków do fał
szywych zeznań.

Zeznania świadków były  niemal ODOję- 
tne dia roztrząsanej sprawy. JeJynie pewne 
wrażenie sprawiły zeznania budowniczego 
Fuohsa, u którego miejzkał Carina; Fuohs o- 
powiedział, że Carina pewnego razu zaprosił 
go do wspólnego kopiowania map. świadek 
Brieoh, który był nauczycielem dziec1' Carino- 
wej, podaje, że pewnego razu oskarżony dał 
mu dc przepisania pewną fachową książkę w oj
skową; świadek ten, mieszkająo jakiś ozas u 
Carinów, nie zauważył nic podejrzanego, jedy
nie dciw iły gc nieco bardzo liozne korespon- 
denoye i telegramy, akie Cańnowie otrzymy
wali. —  Krawczyni Carmowęj podała, że Da
rmowa zamówiła sobie pewnego razu u niej 
domino na redutę, na której zam.erzała wyba
dać pewnego oficera. — Jedna z kobiet, u któ
rej mieszkał był Carina jeszoze jako kawaler, 
podaje, że miał on hi’ ka aparatów fotografi
cznych, które judnak — gdy mu bieda doku
czyła — sprzedał. —  luna znów kobieta, która 
wynajmowała małżonkom Carinom pomieszka
nie, zauważyła, że ilekroć wchodziła niespo
dzianie do ich pokoju, Carinow» usuwała prę
dko z biurka rozmaite papiery.

Pod koniec rozprawy przewodniczący roz
kazał woźnym, aby wyprowadzili Carinową 
z gmacnu sądowego i nie wpuszozali jej tam 
aż do skończenia procesu, albowiem okazało 
się, że Ca inowa rozmawiała na burytarzu ze 
świadkami, jeszoze nie przesłuohanym.

W yrok zapadł wo.ioraj w eczorem, Canne 
skazany został za zbrodnię szpiegostwo, na 
cztery i pół lat 1 iężkiego więzienia, obostrzo
nego postem co kwartał, oraz ciemnicą i bwar- 
dem łożem raz na rok w dniu 1 lutego, — 
wreszcie na utratę szlach Botwa i na wydalenie 
z krajów austryaoki m po oamedzeniu aary 
więziennej.

KitOKLIIA.
Lwów 9 stycznia.

J. E. Prezydent wyższego sadu krajowe
go Di. Tchorznicki wyjechał w sprawach urzędo
wych na kilka dni do Wiodnia, zastępstwo objął 
p. Wiceprezydenl dr. Dylewski,

Kronika karnawałowa. Na Strzelnicy odbę
dzie się dnia 1 lutego wieczorek tańcujący 8tow. 
kupców i młodzieży handlowej.

Wygrane 'osy W  ostatnim tygodniu trzej 
Lwowianie wygrali znaczna kwoty; mianowicie nr 
los krakowski wygrał pewien subjekt z Handlu 
Hubnera 60.000 K ., a właścicielami wigierskiego 
losu premiowego, na który padła główna wygrana 
w kwocie 30C.0u0 K., są: pewien inżynier kole
jowy i pewien podupadły kupiec.

Syn p. Sembrich-Kochańskiej, liczący lat 
16, umarł tymi dniami w Dreźnie.

List Sienkiewicza. Do prezydyum Towarzy
stwa dziennikarzy polskich nadesłał tymi dniami 
Sienkiewicz list, w którym dziękuje za telegram 
z życzeniami posłanemi mu podczas Świijt i pisze 
tak dalej. „Sympatya ta i uznam?, jakie mi oka
zują koledzy, jest mi zawsze równie drogą. To, co 
ja robię, jest tylko jednem ogniwem w służbie po
wszechnej, ale im bardziej cziowi k czuje się ogni 
wem w wielkim łańcuchu, uc mniej czuje się odo
sobnionym, tern mu na świście lep.oj, Przytem jest 
pewność, że tb ogniwa, które wiąże wielka miłość 
do kraju, nie rozpadną się nigdy“.

P Michał Sozański, znakomity nasz artysta 
malarz, przebył tymi dniami ci jżką operacyę, któ.

lej dokonał prof. Ziembicki w asystencyi prof 
Wiczkowskiego i doktorów Fechtera, Kruszyńskie
go i Wilczka. Gperacya trwała dwie godziny; z po
czątku bez chloroformu, potem musiano chorego 
zachioroformować. Operacya tdałi, się doskonale, 
chory ma się br.rdzo dobrze i prawdopodobnie za 
tydzień będzie już mógł zająó swoje nrejsec przed 
sztalugami.

P, Sozański hołdował zawsze gorliwie gimna
styce. Owóż w jednem z takich forsownych ćwi
czeń nastąpiło pęknięcie błony żołądka, któie przez 
opukiwanie stwieraził prof. Wiczkowski, a opera
cya stała eię n eunikr oną. Dzięki jednak zdrowej 

silnej organizacyi sympatycznego tego artysty, 
gojenie się rany postępuje bardzo szybko.

Nowe fundaoye. W ciągu r. 1901 powstało 
kilka nowych fundaeyi, których zarząd obj‘ął Wy 
dział krajowy. Są tc fundaoye: Antoniego Biel
skiego dla uczniów bOOO koron; Dra Jana Buszka 
w Krakowie dla uczniów 15.000 R. ; ks. Franci
szka Tosa dla uezniów 10.780 K.; Izydora Kowa
lewskiego dla pocztmistrzów 7000 K.; Michała Mo- 
rawieckitgo, rejenta lwowskiego dla podrzutków 
78.674 K., Karoliny Kremerowej w Krakowie dom 
na stypendya dla lekarzy; Józefa Soleskiego 2 ka
mienice we Lwowie na stypendya dla synów ofieya- 
listów prywatnych; Bazylego Wolana 12.000 K. 
dla ruskich uczniów gimnazyalnych.

Ksijdz prałat Longin Żarnowiecki miano
wany został rektorem akademii duchowi aj w Pe
tersburgu. ‘

Z  Poznania donoszą, że zwrócono tam uwa
gę na fant, iż sąd Rzeszy w Lipsku odrzucił za
żalenie, wniesione przez proknratoia w Lesznie 
a domagające się ukarania tych osób, które brały 
udzieł w wiecu gostyńskim, za wrzefeomo podburza
jące ich mowy. Okazuje się więc, źe wyższe sfery 
sądowe w Niemczech nie podzielają zapatrywanie, 
niższych urzędników pruskich w Pozmńskiem.

Napad. Oaprawiony ze służby parobek dru- 
karniany Olek a Kunicki napadł wczoraj na wła
ściciela drukarni p. Kosowskiego i cnciał go ugo
dzić dużym nożem w pierś. P. KoBowski umknął 
z kancelaryi drukarni dc sali maszynowej, ale pa
robek rzucił się w pogoń za nim. Dopiero dzie
wczęta, zajęte przy maszynach, stanęły między p. 
Kosowskim i parobkiem i nie dopuściły do zamierzo
nego ataku. Parobek ochłonął z szału morderczego 
i ociekł.

Rozpacz ojca. Dyrektor Tow. zaliczkowego 
w Białą Ignacy Schwarz utraciwszy jedyną córkę, 
wpadł w taki rozstrój umysłowy, że w jego przy
stępie oblał się spirytusem i podpalił. Gdy ciało 
poczęło się na nim skwarzyć]* źawołał o ratunek; 
zbiegli się więc ludzie i zdarli z niego płonące 
euknie, poczem odstawiono go w stanie nieprzyto
mnym do szpitala.

Polski konce-t w Petersburgu. Petersbur
skie rz. kat. Towarzystwo doDroczynności urządza
ło przez wiele lat koncerty i bale na pomnożenie 
funduszów dla swej wysoce £lantropijhej działal
ności Bale Towarzystwa dobroczynności stanowiły 
zawsze ważny szczegół Karnawału petersbuiskiego 
i ściągały śmietankę polskiego towarzystwa z L i
twy „ Korony. Owe bale polskie były w Peters
burgu przez długi czas wprost w modzie i nie bra
kło nb nich nikogo z tamecznego świata urzędowe
go i dyplomatycznego Z czasem jednak osłabła 
energia organizatorów, „bal poiski“ nie imponował 
już nadnewskiemu towarzystwu, a potrzeby ubo
gich pozostały te same. Na szczęścia przyszła z po
mocą in; yatywa prywatna, Artystka petersburskiej 
opery, pani Boiska łhr. Brochocka, inieyatorka po
mnika dla Szopena w Warszawie), zaproDonowała 

zorganizowała tymi dniami wielKi koncert na cele 
Towarzystw a dobroczynności i odniosła tryumf nie
bywały zarówno w kierunku moralnym, jak i ma- 
teryalnym. Pomimo cen bardzo słonych (najtańsze 
miejsce kosztowało 2 ruble) sala koncertowa przi 
pełoiłu się doborową publicznością, która nie zwa
żając na tropikalne gorąco w sali, zachwycsła się 
świetnemi p-oduke/ami. Oprócz śpiewaków opery 
i samej p, Bolekiej, w koncercie uczestniczyli: ar- 
tysta-wirtuoz p. Lalewicz, oraz wiolonczeiisti, p. 
Lutkiewicz. Śpiewano aż w czterech językach: 
polak I.n francuskim, rosyjskim . włoskim. Po kon
cercie publiczność wyprawiła pani Bolskiej owa
cję, Dochód z bonce-tu iest bardzo znaczny;

Aresztowanie. Dziś aresztowano w hotelu 
Imperial niaiikiego Jałowego, który był kucharzem 
« Gorejowicaoh u p Tadeusza Sroczyńskiego i do
puścił się na jego szkodę sprzeniewierzenia. Za 
Jałowym przybył do Lwowa żandann z Jasła i 
przy pomocy ajenta rychło go wynalazł.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W
piątek dnia 10 b. m. w Zakładzie fizycznym (ul. 
Długosza 8) o godz. 7‘30 prof. Uniw. Dr. J. Za- 
krzewsui: „Nauka o cieple. Część druga (O ga
zach i paracb)“ . — W  szkole realnej (ul. Ka
mienna 2) o godz. 7 3C Dr. St, Witkowski: „Ele
mentarny kurs języna łacińskiego. Część I “.

Grzechy posła Wolfa. Znane są poniekąd 
przyczyny, dla któ-ycb radykał niemiecki, reda
ktor Ostdeutsche Bm.dscnau, musiał złozyć man 
dat poselski do sejmu i Rady państwa. Obecnie 
pismo, wychodzące w jego dotychczasowym okręgu 
wyborczym, l'rautenauer Wochenschrift podaje bez 
obsłonek owe przyczyny cofnięcia się Wolfa z are
ny publicznej Czy.amy tam Wolf uwiódł w r. 
1398, już ,ako żonaty, młodą dziewczynę, córkę 
przyjaciela, którego kredyt wyzyskiwał dla dogo- 
dzenit swym zachciankom. Dziewczyna dała się 
wziąć „na idealy“ Wolfta, gdyż przedstawił jej, że 
tylko prawdziwa miłość może mu dać siły do wy
trwać a w dziele obrony niemieckości, a w mał
żeństwie jest nieszczęśliwy i cnce się dlatego roz
wieść z żoną. Następnie, gdy stosunek ten nie po
został bez skutków, Wolff doradzał kochance, aby 
używała zakazanych środków. Prosił jednak, aby 
go nio zdradzała, gdyż w takim razie w 
pierwszym rzędzie „zaszkodziłaby niemieckiej spra
wie Austryi“ . Wolff przyrzekł kochance, źe cnoó 
ona wyjdzie za mąż, nie opuści jej. Jakoż w r. 
1901 poślubiła ta panna kolego Wolffa i stronnika, 
dra Seidla, a W olf okazał tyle zaiste pruskiej bez
czelności, że pełnił obowiązki świadka ślubu, a na
stępnie bvł ejeem cnrzeatnym pierwszego dziecka 
pp. Seidlów. Wkrótce wyrzuty sumienia skłoniły 
panią Ssidlową do wyznania wszystkiego mężowi i 
ojcu. Wolff, dowiedziawszy się o teir chiał się 
zastrzelić, ale brakło mu odwagi.

Gdy go Seidl nazwał w liście „człowiekiem 
bez czci i wiary" —  wyzwał go na pojedynek, 
którego Seidl nie przyjął. Dopiero później za inter- 
wencyą Schoenerera przyszło, jak wiadomo, do po
jedynko

Trautcnauer Wocltenbiatt kończy swą rewe 
lacyę tern, że Wolf, który Donoś ma szanse znown 
zostać posłem, powinien na każay sposób erzed 
poddaniem się nowemu wyborowi, przekazać tę 
„przykrą aferę* oądowi honorowemu.

Kłodzkie i włpmywacze pracowali ubiegłej 
nocy z wielkiem wytężeniem. I tak ślusarzowi 
Płońskiem? z warsztatu w ul. Pełczyńskiej skra
dziono wiele narzędzi, wartości 260 K. — Ze skła
du lamp Menkesa w ul Tiyounalskiej skraaziono 
gotówkę, kupony do węgierskich obligacy; premio

Jako pewną i korzystną lokacyę 
kapitałów polecamy
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PRZuttLĄi) z duia 10 Stocznia 1902. 3
wy eh, weksle, złotą obrączkę, kolejowy przekaz 
zaliczkowy itd. razem wartości 1.300 K —  Ze 
Buychn domu w ul. Smerekowej 1. 8 skradziono 
bieliznę wartości 20U K. — Stolarzowi Mibleckle- 
mu, zamieszkałemu przy ul. Panieńskiej SKradzio- 
no garderobę i bieliznę wartości ponad 600 K.

P Mikołdj Lewicki, zn»ny nasz tenor i feie- 
gays z powodzeń’ em występujący na scenie lwow
skiej, po kiikoletnim pobycie we Włoszech, gdzie 
liczne święcił tryumfy, przybył do Lwowa, cbcąc 
w .'odzmnem mieście spędzić parę miesięcy, na 
które nie jrst nigdzie zaangażowany

Zińcii li. We Lwowie Adolf’ Jastrzębski, dy 
rektor kopalń nafty, lat 57; Eugeniusz Wtrszowetz 
Strzelecki, wł. dóbr, lat 83; Romuald Sawka, se
kretarz kraj. Dyrekcja skarbu, lat 37

Stan powietrza. T. c g. 6 rano - f  2, w poi 
•+ 3 R Bai. 772. Podnosi się. Deszcz.

Szczęśliwiec.
— Wiesz ? —  powiada przy czytaniu gazet w 

cukierni poecie Symbolskiemu jego przyjaciel Fa- 
fułkiewicz — tego zbrodniarza, co to popełnił po 
trójoe morderstwo, już ujęto i osadzono w wię
zieniu.

— Szczęśliwiec — odpowiada z westchnieniem 
poeta — będzie miał swój portret we wszystkich 
pismach ilustrow anych.

Na peheyi.
fsauczy cielica. Kto był na swiecie największym 

zdobywcą ?
Lorda  (rumieniąc Bię po sama uszy). . Don

Ź.uau.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Djiś we czwartek po raz VIty „Cyganerya" opera 
■w i  aktach G Pucciniego. — W piątek po raz lig i 
„D ktor Maszkow11 sztuka w 4 aktach Piotra Bo- 
horykina. — W sobotę po raz Iszy , Simpliciusz" 
opereisa w 3 aktach J. Straussa.

Literatura i sztuka.
* Z  teatru. Wczoraj wystawiono po raz pierw

szy 4-akfową sztukę Piotra Boborykina pt. „Dr. 
Maszkow". Boborykin należy do owej generacyi 
literackie], która już ustępuje z pola : w powie
ściach realicm jego wzorowany jest nu Zoli, w dra
matach czuć wpływ Dumanowsttiego dramatu z te
zą. Tylko, że tendeneya nie występuje u niego tak 
jasno, jak u Dumasa, usiłuje on już stanąć na sta
nowisku bardziej objektywnem i uwzględnić roz
maite pro i contra danego problematu, przez co 
staje się może prawdziwszym, ale też umiej jasnym 
i nie tak bezpośrednio przekonywającym.

W  sztuco jego, granej u nas wczoraj, boha
ter dr. Maszkow (p. Hierowski) przedstawiony jest 
w ogómości ja^o człowiek normalny o dość wiel
kiej subtelności uczuć i szlachetności charakteru. 
W  jednym punkcie tylko zachowuje się on nie
zwykle. mianowicie pod względem małżeństwa. 
W  czasie gdy on, potomek szlacheckiego zuboża
łego rodu, walcząc z biedą, kończył wydział lekar
ski na uniwersytecie, zawiązał on stosunek z ko
bietą pochodzenia chłopskiego Anisją (p. Otrębowa), 
która całą duszą oddała mu się i bezgranicznie go 
UW ielbia. Anisja widzi jego w takiej wysokości nad 
sobą, że nawet przez myśl nie przechodzi jej, aby 
mogła zostać jego żoną, Nawet gdy cóika ich oboj
ga, Mania (p. Salska), podrosła, a Majzkow wie 
dziony poczuciem obowiązku, proponuje Anisji mał
żeństwo, ona propozycyi nie przyjmuje, prawdopo
dobnie czując instynktownie, że zamiar taki nio 
młynie mu z serca i że urzeczywistnienie lego nie 
wyszłoby mu na dobre. Żyją też oboje oddzielnie,

TT j ■! i orzez długi czas nie wie nawet, czy 
Maszkow jest jej ojcem, czy tylko opidhunem.

Dobiwszy się wziętości jako lekarz, Maszkow 
poznaje panią Osudinę (p. Stachowicz), kobietę 
młodą, którą wbrew jej woli wydano za chorego, 
ale bogatego męża. Mąż ten w pierwszym akcie 
leży już na łożu śmierteinem. Między Osudmą a 
Maozkowem powstaje namiętna miłość, hamowana 
po stronie Osudiny poczuciem honoru, z powodu, 
że mąz jej jeszcze żyje. Maszkow jest na tym 
punkcie bezwzględniejszy, choć przytem czuje sub
telniej niż ona; gdyż nie mniej brzydkiem wydaje 
mu się wyczekiwać śmierci męża. i potem za jego 
pieniądze sprawić sobie wesele, niżeli zdradzić go 
za życia. Po śmierci męża Maszkow chce Odudmę 
poślubić; cnaraktBrystycznem jest. jak on to moty
wuje. „Nie myślałem nigdy się żenić — mówi on— 
ale kocham kobietę, której inaezei posiąść nie mo
gę11. Tc traktowanie przez bohatera kwestyi mał
żeństwa z punktu widzeni-i zupełni* nie zasadni
czego, lecz przypadkowego, je st główną osią sztu
ki. Autor przedstawia nam w daiszym ciągu, j >,k 
otoczenie ,ego reaguje na to zachowanie się. Ma
nia ‘ matka jej Anisia cierpią każda na swej spo
sób i wrestoie opuszczają Myszkowa i odjeżdżają 
na zawsze; żli ludzie, korzystając z niejasnego sto
sunku Maszkowa do Osudiny, rozsiewają plotki, że 
Maszkow znrodniczym sposobem przyśpieszył śmierć 
jej męża; a Osudina sama, poznawszy stosunek 
Maszkowa do Anisji, i jej bezgraniczne dla r :ego 
poświęcenie, upokorzona nie chce przyjąć takiej 
ofiary i również go opuszcza — iw  końcu Maszkow 
pozostaje sam. Narzekaniem jego na to osamotme- 
nio kończy się sztuka.

Zdawałoby się więc, że morałem sztuki jest, iż za
wiązywanie nieprawidłowych stosunków erotycznych 
mści się zawsze ua człowieku, jakkolwiek wła
ściwie i według pojęć współczesnych to •'arzyetwa 
rosviskiego, bohater sztuki nie zgrzeszył zbytnio. 
Z prostą chłopką nie mógł się przecie ożenić, a 
następstwom st sunku z nią starał się odpowiedzieć 
jak najuczciwiej: córkę wychował i łożył nawet
bardzo szczodrze nu jej wykształcenie, a matkę oto
czył względami i dostatkiem Zdawałoby się więc, 
że myśl autora jest potępić nielegalne związki ero
tyczne, ale uprupowanie osób i sprężyny, które je 
pupycnają do działania, są tak przez antora zesta - 
wionę, że widz przychodzi do przekonania, iż głó 
wną winą Maszkowe była to właśni,, że dał wy 
kształcenie twojej córce. Gdyby był ją zatrzymał 
na poziomie umysłowym jej matki, gdyby o niej 
nie można było powiedzieć tak ial? to mówią w 
sztuce, że jest „dzisiejsza", %. że domaga się praw

pijaczki p. Węgrzynowa i stosunkowe nie złym 
był p. Chmieliński, jakkolwiek nie potrzebował 
tworzyć Franciszka Muora, a nadawać sobie maski 
człowieka zupełnie brzydkiego. Przecież dr. Ma
szkow wiązi w nim swego '•ywala, a więc przy
puszcza, że może w nim kobieta się zakochać, p. 
Chmieliński z»ś ueharakteryzuwał się w sposób 
taki, j.ik gdyby zupełnie zrezygnował z podobnych 
przypuszczeń. Inne role wypadły zupełnie szablo
nowo, a to dlatego, że były naj ciewłnściwiej w Swie
cie obsadzone.

Wskutek złej obsady główne role w sztuce 
wypadły bardzo blado. Dodajmy do tego, że i tłu
maczenie sztuki dokonane zostało przez kogoś, 
który wcale nie miał literackiego talentu. Wszyst 
kie postacie mówij, tedy jednym i tym samym ję
zykiem, więc np. tym samjm językiem, którym 
rozmawia salonowa dama i wykształcony lekarz, 
mói i także prosta chłopka, która całe życie była 
klucznicą i o której i ona sama i iimi mówią, że 
jest zupełnie m„wykształeona. Baba taka powiada 
więc w pewnem miejscu: „Chciałam przez to uni
knąć obopólnych wyjaśnień1’ . Jeżeli ten pan tłu
macz znajdzie w Rosyi, jak długa i szeroka, klu
cznicę, kióra to zdanie zrozumie, a nie już wypo
wie, to można mu ofiarować konia z rzędem.

Sztuka Boborykina upadła i będzie musiała 
zejść z repertuaru, a przecież gdyby była lepiej 
obsadrona i przetłumaczona po literacku, to mo
głaby snadne kilka wieczorów zapełnić.

Z izby sadowej.
Wiedeń, 8 stycznia.

( Pod zarzutem oszustwa).
Frzed trybunałem przysięgłych rozpoczął 

się dziś proces przeciw Stanisławowi Korwin- 
Sarneckiemu i jego faktorowj Lauterbachowi, 
oskarżonym o liczne oszustwa. Sarnecki liczy 
lat 38; rodzice jego mieli piękną wieś, Turyn- 
kę, niedaleko Żółkw i; po śmierci ojca młody 
Sarnech objął zarząd majątku, lecz gospoda
rzył najgorzej, hulał bez miary i zaciągał dłu
gi, na których pokryme wierzyciele wreszcie 
wystawili Turynbę na licytacyę, a rodzina po
starała się o kuratelę nad Stanisławem Sar
neckim.

Nie mając już żadnych środków na hu
laszcze życie, Sarnecki skorzystał z ofiarowa
nej mu przez Lauterbacha pomocy i wyjechał 
z nim ao Wiednia, atsyj się tam oog -to  ożenió. 
Pragnienia nie dopisały, a tymczasem Sarne
cki oiągle potrzebował pieniędzy, zaś Lauter- 
bach juz nie m ógł mu mh dostarczyć w ta
kiej obfitości, jak tego chciał Sarnecki. Natc- 
m ast dawał Lanterbach Sarneckiemu rozmaite 
rady, jak do pieniędzy przyjść, z?ś Sarnecki 
rad tych słuchał,

Tak np. nie nn.jąo pieniędzy kupił od 
niejakiego p Jelhnka willę pod Wiedniem za 
86.000 złr., a ów p. Jellinek tak zaufał pozu
jącemu na magnata i hrabiego człowiekowi, że 
n ietjlko nie nastewał na rychłe zapłacenie ce
ny kupna, lecz nawet pożyczył mu na weksel, 
upatrzony fałszywym podpisom krewnej 
Sarneckiegi, kwotę 6000 zł. Następnie za po
radą Lanterbaclia kupował Sarnecki ne kredyt 
meble, rowery, biżuterye, aby je zaraz sprze 
daó, lub przynajmniej zastawić.

Nawet u pewnego portyera hotalowegc 
zadłużył się Sarnecki na 400 K . Portyer był 
najmniej cierpliwy ze wszystkich tych, którzy 
Sarneckiemu coś zawierzyli. O w portyer tedy 
zaskarżył Sarneckiego. Aresztowano go i roz
poczęło a’ j śledztwo, które trwało przeszło rok, 
a które wydobyło na jaw  wszystkie te nie
uczciwe operacye Sarneckiego. Oba; obwinieni 
wyp erają się, jakoby nie m iili zamiaru swym 
zobowiązaniom uczynić zadość. Rozprawa skoń
czy się jutro.

Cześć ekonomiczna.
Wiedeń, 7 stycznia.

(Z.) Sprawdzają się w  zupełności przepo
wiednie, że bank austro-węgierski będzie się 
obecnie starał wszystkicmi siłami powiększyć 
swój portfel wekslowy. Sytuacya banku bo
wiem jest tego rodzaju, że zapasy kruszcowe 
nagromadzone w jego kasach wynoszą przeszło
1.400 milionów, a suma wszystkicn banknotów, 
będących w obiegu, tylko niewiele więcej nad 
1.500 mibonów, podczas gdy bank ma prawo 
wypuścić not o f/8 częśó więcej, niż wynoszą 
je g o  zapasy. Skoro zatem zapasy wynoszą
1.400 milionów, to cyrkulacja not może wyno
sić znacznie więcej niż 1.800 mi iouów. Za ze
zwoleniem obu rządów rozpoczął tedy dziś 
bank skupować weksle na targu poniżej u- 
rzędowej stopy procentowej i to zarowno 
w Wiedniu, jak w Peszcie, Pradze, Tryeście i 
Fmme. W e Wiedniu eskontował bank te we
ksle na 3s/8®[0, na prowinoyi zaś na 9 'l,% . Mi
mo tak dogodnych warunków było jednak za- 
ofiaiowanie dobrych weksli tylko bardzo nie
znaczne i w Wiedniu np. zeskontowano ich 
wszystkiego za niespełna 2 miliony koron.

Na targt. tencUnoya była dosyć silna, 
zwłaszcza w walorach żelaznych spekulowano 
dośó dużo pod wpływem znaczni j haussy tych 
walorów, jaka zapanowała na giełdzie bei liń
skiej. W cgóle giełda berlińska była dziś w y
bornie usposobiona już to skutkiem nadzwy
czajnej obfitości i taniości gotówki, już też 
z powodu pogłoski, że parlament niemiecki 
podobno jeszcze w stycznia zabrać się ma do 
debaty nad reformą ustawy giełdowej. Podnie
tą niemałą dla spekulaoyi w walorach górni
czych oyła pogłoska, że istnieje podobno za
miar wykupna przez państwo kooalń węgla 
w Gelsenkirchen.

Z Paryża donoszą, że przyjechał tam dy
rektor berlińskiego banku niemieckiego Gwin- 
ner, a celem tę i podróży jest pozyskanie wiel
kich banków paryskich , przedewszystkiem 
„Credit Lyonnals" dlr pożyczki 285 milionów
k^ron, którą zaciągnaó ma gndna miasta W ie 

'ukowychs, że zapomina o tern, iż w społeczeństwie ^uia Jf-k wiadomo sfinansowanie tej pożyczki 
jest hierarcbicŁność. że nie wszyscy mogą być ao- objęła grapa banków, na czele której stoi wła-
bie równi, toby całego dramatu nie było i dr. Ma 
szkow mógłby sobie be* najmniejszych' skrupułów 
sumienia i bez przeszkód ozemć się z Osadiną. 
Toteż widz zostaje w rozterce umysłowej i me wie 
czy autor w ogóle potępia nielegalne zy ązki ero
tyczne, czy tylko ostrzega ich amatorow przed zby- 
tniem kształceniem dzieci pochoazących z tych
związków.

Sztuka Boborykina nie posiada wybitnych 
zalet dramatycznych; charakterystyka osób me jest 
ani w małej części tek barwna i oryginalna, jak 
np. ii Ostrowskiego, obserwacji jest niewiele.

foeny o siinn,jszem napięciu wypadły trochę 
szablonowej a naturalizm głównie zaznacza się w 
kilku losadnych wyrażeniach. To też aktorzy nie 
n£ w tej sztuce wiele pola do popisu. W roli 

Mani p. Solska wyróżniła się 8ubte’ną i szczerze 
odczutą grą

śnie bank niemieoki w Beninie.
Ostatnie notowania.
Kredyty austr 642 75, węgierskie 66100, 

Anglobauk ’ 262‘50, Uniony 545 50, Bamkve- 
•einy 44800, Jj&nderba.uki 424 00, Ludwiki 
126.00, Cierniowieok o 536 00, ElbetlmJe 447 00 
Renta papierów.. 99*55, srebrni* 99*50, &u- 
stryaoka złota 120*00, austr. renta wal. kor. 
96'25, węgierska złota 119 05, węgierska renta 
wal. kor. 9510, dukat 11*30, 20-franków. 19*04— , 
20-markówka 23*44— , ruble 2-521/*.

TELEGRAMU „PRZEGLĄDU".
Wiedeń 9 stycznia. W czoraj zebrała się 

komisy a budżetowa. Przed przejściem do po- 
Dobrze jeszcze grała swą rolę niani- j rząd tu  dziennego przyjęto wniosek p. Kath-

lemu, do którego przyłączył się minister skar
bu Eoehm-Bawera, aby budżet na rok 1901 
ponieważ rok budżetowy już upłynął, załatwić 
fo.malnie tak samo, ik  nieuehw&lone jeszcze 
budżety z lat poprzednich.

Następnie załatwiono szereg pozyeyj 
mn*yjszej wagi.

Przy tytule „urząd ceohcwniozy" mini
ster skarbu E o e h m B a w e r k  oświadcza, że 
zarząd skarbowy dąży dc przeprowadzenia re
form, któreby odpowiadały potrzebom ludno
ści, a zamierzoną jest także reforma ustawy 
menniczej. P izy  nożycy i „loterya" referent p. 
S c h e 1 k wniósł rozoiucyę, wzywającą rząd, 
aby celem przygotowania zupełnego zniesienia 
loteryi zmniejszył liczbę ciągnień. P. K r a 
m a r z  proponuje, ażeby w celu okazania do
brej chęoi co do zniesienia loteryi skreślono 
sumę 200.000 koron z preliminarza dochodów 
tego tytułu. Minister skarbu B  o e h m-B a- 
w e r k zaznaczył, że zniesienie zupełne loteryi 
liczbowej jest ze względów finansowych nie
możliwe. Rozmaite względy przemawiają też 
przeciw zaprowadzeniu loteryi klasowej, któ- 
laby co do dochodów nie zastąpiła liczbowej, 
a z drugiej strony zwiększyłaby chęć do gry 
i wywołałaby kłopoty z ajentami. Minister o- 
świadcza się natomiast za stopniowem ograni
czaniem loteryi liczbowej i zmniejszaniom 
szans wygrania. Że na droga jest właściwą, 
wskazuje ciągłe obniżanie się dochodów z lo
teryi, które jeszcze w r. 1887 przynosiły 44 
milionów koron, a w roku bieżącym dały tyl
ko 32 milionów koron. Minister oświadczył, że 
rząd zamiciizt. w najbliższym czasie zwinąć 
mniejsze kolektury, które nie mają na wsi 
więcej, jak 3.000 kor., a w miastach nie w*’ę- 
cej, uiż 4.000 koron stawok, Z kolei pizema- 
wikli jeszcze pp Romanowicz, Mcnger i iani, 
poczem pozycyę ,,’ oterya11 wraz z rezolucyą 
referenta Schalka /rzyjęoo, a rezoluoyę p. Kra
marza odrzucono.

. Frzy następnym rozdziale wniósł p. R  o- 
mH. n o w i o z  rezoluoyę, wzywającą rząd, aby 
we Lwowie i w Krakowie utworzył staoye dla 
sprawdzania wodomierzy, co ze względu na 
założenie wodociągów w Krakowie i Lwowie 
jest konieczne. Minister sfcarbu oświadczył, że 
rząd zachowuje się wobec tego przychylnie, 
czyuniki jednak miejscowe będą musiały ' p r z y 
czynić się do kosatów. Rezoluoyę p. Romano- 
wioza uchwalono.

Przy pozycyi „najwyższa Izba obrachun
kowi*" p. K o z ł o w s k i  domaga się ustawo
wego załatwienia organizacji tego  urząau, 
który powstał w czasie zawieszenia koustytu- 
oyj i dotychczas ni > opiera siię na podstawie 
konstytucyjnej. Mówca zwraca także uwagę na 
konieczność ściślejszego niż dotąd przystoso
wania fo*my zamkaięó rachunkowych do for
my budżetów. Minister skarbu B o  eh  m-B a 
w e r k  uznaje, że ustawowe unormowanie or
ganizacji Izby obraohunkowej jest potrzebne, 
ale stosunki parlamentarne w ostatnich cza
sach nie sprzyjały temu, rząd jednak sprawy 
tej mo spuszcza z oka.

K om isja  przyjęła następnie, pozycyę „Izba 
obrachunkowa", jak również pozycyę „Dług 
państwowe". Z kolei przystąpiono dc tytułu 
„Ministerstwo rolnictwa". „Zarząd centralny" 
referował p. K o z ł o w s k i ,  który stwierdził, 
że w budżecie państwowym na cele rolnictwa 
można wprawdzie w ostatnich trzech latach 
zanotować pewien postęp, ale pomimo to— zda
niem m ówcy —  za mało jeszcze robi się ala 
rolnictwa Mówca domaga się rozszerzenia za
kresu działania ministerstwa rolnictwa i po
mnożenia sił fachowych nie prawniczych, oraz 
wnosi rezolucyę, domagającą się utworzenia 
stałego fandiozu dla popierania stowarzyszeń 
rolniczych i funduszu na za*esienie, tudzież 
wzywającą rząd do wydania ustawy o produ
k c ji  wina sztucznego. — Na tem obrady prze
rwano ; dalszy ioń ciąg dziś o godz. I I  przed 
połudn cm.

Berlin 9 styoznia. Parlament niemiecki 
rozpoezął wczoraj dyskusyę budżetową. Sekre
tarz stanu Chilman w obszernjm  wywodzie 
omawiał sytuacyę finansową, wskazał na ds,- 
wniejsze swoje oświadczenie, które uważano 
jako zbyt pessymistyozne, i stwierdził, że nie
stety stosunśl obecni ukształtowały się jesz
cze gorzej. Nie można było woale przewidzieć 
tak wielkiej dopresyi ekonomicznej- Dochody 
znacznie się zmniejszyły, i to we wszystkich 
państwach zw ’ązka niemieckiego. Mówca za
znacza, że rok 1901 był dla dochodów państwa 
od wielu lat najmniej korzystnym, to też 
preliminarz na r. 1902 jest bardzo ostrożny.

Hr. Stolberg (konserwatysta) omawiał ró
wnież przbsilen .e ekonon iczne wskazał na 
potrzebę szukania nowych źródeł docnoaów. 
Mówca rozstraąsał następnie stosunki Niemiec 
do ;.nnych mocarstw i uważa jo w ogólnośoi 
jako zaaowalniająee. Rozmaite wypadki z o- 
statnioh dni przejdą zapewne bez dalszych sku
tków, W  końcu przypomina hr. Stolberg mo
wę Chamberlaina z oburzeniem oć pi ara sło
wa obrażające naród niemiecki

Kanclerz Buelow, nawiązując do wywodów 
Stolberga, powiada, że wszyscy roztropni lu
dzie w Anglii zgadzają się co do tego, że mi
nister, który chce swe politykę usprawiedli wić, 
dobrze czyni, jeżeli n.e miesza do tego zagra 
nioy, gdyż w przeciwnym razie grozi niebez
pieczeństwo, że mimowoli, jak mówca na pod
stawie zapewnień Chamberlaina przypuszcza, 
obrazi ou uczucia obcych narodów. Jest zaś 
ubolewania godnem, że słowa imnhtra angiel
skiego dotknęły właśnie państwa niemieckie
go, które z Anglią żyło zawsze w dobrych i 
przyjaznych stosunkach i stosunki takie pra
gnie nadal utrzymać. Z  drugiej strony naród 
niemiecki ze swą sławną armią stoi tak w y
soko, że nie może go dotknąć sąd nieprzychyl
ny. Co się tyczy trój przymierza to cieszy się 
ono jak najlepszem zdrowiem, n imo życzbń 
niektórych osób, któreby pragnęły je  po- 
grzebuó.

Mówca spodziewa się, że tak, jak ludzie, 
których codziennie uśmiercano, zwykle długo 
żyją, tak będzie i z trójprzymierzem. Trój 
przymierze bywałe fałszywie rozumiane. Nie 
icst ono spółką zarobkową, leoz towarzystwem 
asekuraeyjnem, nie jest ono agressywnem, leoz 
występuje w obronie pokoju. Trójprzymierze 
łączy przeszłość z ferażmeiszościs^ i zapewnia 
przyszłość. N.e wyklucza utrzymywania dc 
brych stosunków uczestników jego z innemi 
mocarstwami. Jeżeli oz ęść prasy niemieckiej 
okazała z powodu włosko-francuskiego poro
zumienia zaniepokojenie, to było to niesłu- 
sznem. W  szczęśliwom małżeństwie nigdy nie 
powimen mąż wpadać w irytaoyę, jeżeli żona 
j g-' tańczy niewinną „extra-turę“ z innym
i.Wtsołośó). Główną jest rzeczą, żeby mu tyl 
ko me uciekła, a me ucieknie, jeżeli je j z nim

jest najlepiej. Trój przymierze na uczestników 
swych nie nakłada żadnych trudnych zobowią
zań ; fałszywem jest twierdzenie, że mooar- 
stwa ao tró,przymierza należące zmuszonej są 
podwyższać swe siły wojenne. Każdemu mo
carstwu urójprzymierza wolno jest przecież 
według własnej woli redukować lub podwyż
szać swe siły wojenne. Kanclerz sądzi, że je 
dno lub drugie mocarstwo, gdyby nie należa
ło do trój przymierza , musiałoby czynić wię
ksze wysiłki wojskowe, niż obecnie, będąc 
członkiem silnej grupy. Wiosko-francuski u- 
kład w spraw’ 6 morza Śródziemnego wcale 
nie jest zwrócony przeciwko trój przymierzu, 
zresztą należy czekać dalszego rozwoju tej 
sprawy, zacńowująo zupełny spokój. Międzyna- 
roaowa sytuacya jest dziś zupełnie inna, jak 
w roku 1879, gdy zawiązywano trój przymie
rze. W ted j kombinacye polityki euro poi skiej 
nie w ychodźcy za morza, dziś pontykp wiel
kich mocarstw obejmuje całą ziemię. Mówca 
jest zdania, że od czasu, jak istniej’® historya, 
m- było o n w j’ w ktoieihy równocześnie 
istniało tyle potężnych mocarstw, jak obecnie. 
W szyscy mają interes w utrzymaniu pokoju 
światowego, nie ma nowiem mocarstwa, które, 
gdyby w Europie chciało prowadzić wojnę, 
nie musiało troszozyó się o to, co się stanie 
za jego plecami. Bo na wszystko nie można 
mieó zwróconych oczu. Do tego jako element 
uspokojenia przyłączyło się także to, iż Niemcy 
od 30 lat prowadzą politykę pokojową. Przed 
20 laty były  rozpowszechnione zapatrywania, 
że Niemcy prowadzą politykę wojenną, jak 
ongiś oesarstwo napoleońskie. "W tej nie
ufności leżało pewne niebezpiaczeństwo, bo 
przeciwnioy twierdzili, że jeżeli się nie wj"- 
zyska odpowiedniej chwili do napadnięcia na 
państwo niumieokie, to państwo niemieckie 
napadnie na nich.

Ten argument dziś nie istnieje. ciągu 
ostatnioh 30 lat n.e brakło Niemcom z pe
wnością sposobności prowadzenia wojny, z któ 
rych atol w olei -, oni nie koizystać. Gdyby je 
dnak aziś kto mówił o wojnie zamierzonej 
przez państwo niemieckie lub przez cesarza 
Wilhelma, byłby oszczercą. Oe.e dzisiejszej 
polityki światowej mioszczę się na terytoryaob 
daleko od Niemiec położonych, np. na półno
cnych wybrzeżach Afryki lab w Azyi wscho
dniej. JeżeH  trój przymierze dla Niemiec nie 
jest absolutną koniecznoóoią, to pozostaje nie- 
mnisj cennem jako najsdnicisza gwaraneya 
pokoju i tworzy środek, łączący państwa, któ
re wskutek geograficznego położenia i trądy 
cyj historycznych skazane są na to, aby utrzy
mywać dobro stosunki z sąsiadami. Rzcjd nie- 
m.ecki pragnie jedynie utrzymania nadal siły 
państwa niemieckiego.

Pekin 9 styoznia. Kilku wyższych urzę
dników przyjęła wczoraj w pałacu cesar
skim cesarzowa wdowa. Rozmowę prowadziła 
cesarzowa, podczas, gdy  cesarz sieaział obok 
pogrążuoy w apatyi, i m at na niego nie zwra
cał uwagi. Podnoszono jako rzecz szczególną, 
że podczas przyjęcia obecne były  oddziały za
granicznych wojsk

Cesarzowa wdowa wydała edykt, skazu
jący osławionego gunerała Tung fusiangF na 
śmierć za zamordowa nie belgijskich misyona- 
rzy W icekrólowie Liakuni i Juanszikaj radzą 
cesarzowej, aby jak najryoLlej kaeała ściąć 
Tung-fusianga, zanim r-doła wywołać powsta 
me i sp owodować nowe z&wikłania i niepn 
rozumiems, z oudzoz’ emcami.

Berlin 9 stjcznia Otwarcie sejmu pru
ski “go odbyło się o god z in ę  12 w rzęsiście 
oświetlonej białej sali zamku królewskiego 
po nabożeństwie, odprawionem w kościele św. 
Jadwigi. M ” iistrowie przybyli poa przewo
dnictwem kanclerza hr. Bueiowa i ustawili się 
po obu stronach zakrytego tronu. Następnie 
hr. Buelow odczytał mowę tronową i ogłosi! 
otwarcie sejmu. Przy odczytywaniu ustępu, 
dotyczącego polityki polskiej, ozwały się ży 
we oklaski, które się potem kilkakrotnie po
wtórzyły. Po odczytaniu mowy tronowej pre
zydent sejmu Króoher wzniósł okrzyk na 
cześć cesarza.

Na posieazen.u wczorajszem stronnictwo 
narodowo liberalne, nawiązując do oświadcze
nia zawartego w mowie tronowej w sprawie 
polityki polskiej, wniosło następującą inter- 
pelacyę:

Jakii h środków zam erza rząd użyó, aby 
odpowiednio do słów mowy tronowej w pro
w incjach  wschodnich utrzymać polityczne i 
ekonomiczne stanowisko niemieokosci, do cze
go ona ma prawo, nabyt9 długoletnią pracą 
kulturalną ? Co zam irza rząd  uczynić celem 
pielęgnowania w tych okoLcact niemieckości, 
odparcia niebezpiecznych dla państwa dążeń i 
zapobieżenia temu, ażeby język  niemiecki i 
obyczaje niemieckie były  tam upośledzone ?

Paryż 9 stycznia Minister marynarki zaprze
cza p .głosce, jakoby w arsenale w Gherbourg wy
kradziono piany buaującego się właśnie nowego 
pancernika. Kilka dzioników twierdzi, źe nie wy
kryty dotychczas złodziej uk-ad żs azną kasetkę, 
w której te plany się znajdowały i rzucił do mo
rza, skąd ją przy pomocy nurków wczoraj wydobyto.

Pekin 9 stycznia Większa część posłów, 
mianowicie angielski, amerykański, francuski i ro
syjski nie wzięła udziału we wjeżdzie dworu ce
sarskiego do Pekinu, natomiast poseł niemiecki 
wraz z sekretarzem poselstwa byli obecni przy 
wjeżdzie.

Wiedeń 9 stycznia. Koinisya budżetowa chcąc 
przyśpieszyć swe prace, uchwaliła odbywać posie
dzenia nietylko codziennie, ale i dwa razy dzien
nie, rano i popołudniu. Przystały na to wszystkie 
stronnictwa, nawet i te, które robiły uotąd ob- 
strukcyę.

Londyn 9 stycznia. Urząd dla snraw zagra
nicznych zawiadamia, że członkowie trybunału roz- 
jemczegc dlu sporu między Cbi.i a Argentyną o- 
świadczyli, iż decyzya trybunału tego mogłaby za 
paść rychlej gdyby Komisy a mogia się nduć na 
miejsce i zbadać tair tecytoryum sporne. Rząd an
gielski zgodził się na to. .Członek trybunału roz
jemczego Hoidmh z odpowiednią liczbą urzędników 
pomocniczych uda się natychmiast do południowej 
Ameryki.

Nowy Jork 9 stycznia. Wczoraj przedpołu
dniem nastąpiło w tunelu nowojorssim kolei cen
tralnej zderzenie dwóch dociągów. 17 osób zginęło, 
a 40 jest rannych.

cbański i S. Laufer z Wiednia. Ks. A. Wojno 
wicz z LeszniowL, A : Reitz z Zurychu

H O T E L  EUROPEJSKI
. lLB FR I SZK C W R O f .

L w ó w  — P l a c  M a r y a c k i  
Przyjechali dnia 9 stycznia. Fr. A ngielczy- 

kowsk’ z Baligrodu. A.  Stankiowicz z Wolicy- M. 
Splawska z Przemyśla. O. Klominek z Trzcinicy. 
P. Polio z Kamionki St^um. A. PrzanowsKi z Ro
syi. B. Strutyiiski z Wołoczysk. J. Rudrof z Pi- 
łatkowu, B. Piłatów sk; z Brodów. M. Karśiuewski 
z Podola ros. W. Pieniążek z Lipinki. M. Letztor 
z Wiudnia.

H O T E L  FRANCUSKI
Plac Maryacki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracja z pokojem do śniadań, cu

kierń la w miejscu,
P 'zyjechaii linia 9 stycznia. K. Smolka z

Janowa. M. Kri jowska z Rsmenowa M. Deller z 
Kołomyi. N. br, Wattmann z Rudy rożameckiej. 
C. EisenscbimJ z Tarnopola. W. Mamowsui z War
szawy. J. AnscLel z Dorny. B. Bogucki z Kraso
wa. A. Zbrożek z Krzywego. E. Hermanowicz z
Brzeżsn. J. Dembowski z GroDli K. Piskowski z 
Naotarowa. J. Orobkiewicz z Brseżan. F. Wyrzy
kowski z Wołyuia S. Wagner, M. Scbuster i A. 
Faschinka z Wiednia. J. Franzos z Tarnopola. K. 
Wiktor z Zarszyna.

N a d e s ł a n e .
itubryka ti mepochodt. od Redakcji, nie bierze tei ona 

za nią na siebiu żadnej odpowiedni »iności.

U TtloRfd
Codzlciata pncćattwteftie. Pocsąit* o gotetok & Kłttl 

vn«śni«j do nwyds w bhm Ptohn*.

1 A K ŁA D  technlczno-dentystyczny
Zygmunta Stobieckiego

został przeniesiony na Ui. KoperniKa 3 obok Pasażu 
Mikolascha. '

O K U L I S T A
Dr. Adam Bednarski

były 1-szy asy stert kliniki okulistycznej Uniwei-s. 
Jagiellońskiego i lwowsaiego

Ul. Akademicka 5 i p.
ordynuje od 11— 12 rano i 3—5 po południu.

Dr. Ronuth Rencki
b. asjstent kliniki lesarskiej uniw Jagiellońskiego 

i lwowskiego ordynuje
w chorobach wewnętrznych

od 3 - 5 ul. Kraszewskiego 3 Telefon 583.
Z A K ŁA D  D E N T Y S T Y C Z N Y

H c łm a ń s k a  12  obok sawiarni wiedeńskiej wykonuje 
plombowanie i wyjmowanie zębów bez bola, wstawia 
sztuczne zęby w kauczuku i złocie bez wyjmowania ko
rzeni lub po wyjęciu przy pomocy technika szkoły 

ai gielskiej. Dr. F. Fruchtman.
Wszech 'nauk lekarskich

Dr. RUFF
były I. asysteir. kliniki chiruigicznej Uniw. lwowskiego 
ordynuje w chorobach chirurgicznych od 3 —5 
 ul. Kra8Ł ewakiego 1. Telefon 6 77 .____

KANTOR WYMIANY
c. k uprz. galic. akc.

Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokiadni ej jzym  kursie dziennym nie 
licząn żadnej prowizja.

Wtadoń 9 stycznia. (Giełda towarowa). 
Oukier (spokojuiu) 18*00. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (oez interesu) 35 60 '

Berlin 9 stycznia. (Z&mknięoie giełdy). 
(I*odług obliczenia procentowego) Banknoty 
ansrryackle 85'3C. Spirytus 32 00.

Paryż 9 stycznia, (Zamknięcie gieł
da). Trzyprocentowa renta 100 47. Mąka 
(„^leur de Paris1) 27 75.

Frankfurt 9 stycznia. (Giełdu zagra
niczna), Kreduty austryaokie 203 00. Koleje 
państw >we i 00 00 Alpiny C00C0. Disoonto 
18400. Laura 191 00. Tendencja silna 
w n n n a B B H H H H M n n n i

H O T E L  G EO R G EA
Przyjechali dnia 9 stjcznia. Hr. "W. Rey 

z Psar. M. Zakrzewski z Czołhan, J. Rylska z 
Klasowa. St. Kobylański z Ostrynia. M. Potocki z 
Knśmioczyna. M. Strzelbioki z Kamionki St-um 
W. Jaroński i M. Grzegorzewski z Kielc. M 
Jędrzejowie* z Deiegówki. H. Bergmann, L. Ko

LWÓW. 9 stycznia. (Z izby n&ndlowej).
Obliczenia w walucie koronowej.
A k c y e  za 100 K..: Kolej gal. Karola Ludwika po 

i20 Koron 4‘28‘OG do 4o5'00, Kolej Lwowsko-Gzera.-Jasna 
po 400 kor. 528.00 do 535.00. Banxu hipotecznego po 
400 kor 535 00 do 550 00. Akeye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. — •—  do 100'— . Tow. budowj wagonów 
w Sanoku po 500 koror 000' -ć’ do 8"0. —. Banku dla 
handlu i przemyśla po 4*Xf >i5y,—  do 380.— .

Listy zastawne ia sztukę: Banku hipot. galie 
5 proc. los. w 5C lat, z 10 *>roc. pram. 109*50 do 000'00 
i  i pól proc los. w 60 lat . 7 6*J do 9880, 4 pioo. Jos, 
w 60 lat 90.20 do 90'90. b . "ku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 99.00 do 99.70 Banku kraj. 4 proc. :os w 57 lat 
32'—  do 92'70. —  Tow. kred. gaj. zicjisjne 4 proc. (I sml- 
syal 98*80 do 94*—  4 proc. )os w 41 i pó' latach 98.50 
do 94.20, 4 proc. los w 56 lat 92 10 do 12 8 1.

D ń llg i za sztukę: Gal. fuml. propiuaoyjnego 4 pro. 
37 90 do 18-60. Boiowińsjtiegu fund. propin. 5 proc. 'C‘1'50 
do — ■— . Kom. Banka kr»j. 5 proc. (II emisyi) 101*— do 
101*70. Kolejowe 1 >huinr Banki *-rejowego 4 procentowe 
po 200 koron 92'00 do 92'70. Pożyczka, kraj. z -  1873 6
p io n . do — .— . 4pi.oc. z 189« r. 33 63 do 94.31, nrt-
ste Lwowa 4 proc. po 200 koron '87'60 d- 88 80 41
po 200 koron 97-50 do 98'20.

M o n e iy . link*,- cesarsn 11'17 do ll-8o Napoic.cn* 
dor 18'90 do 19'15. Rubel rosyjski papierowy 252.50 do 
255.00. J00 marca niemieckich i 17-10 do 117-60.

Rucn Dociągów kolejowych
ważny od Igo maja 1901 roku według czasu środkowo

europejskiego

Przychodzą do Lwowa:
Z Krakowa: 2 .3 1 * , 1 *3 5 , 8 * 4 0 * , 6-10, 8-50, 5-50i 9.50* 
Z Bzeszowa: 11-45.
Z Podwołoczysk (ua dworzec giiwn^ ) : 2  J t ,  3-35* 5‘85 

10.20*; na Podzamcze: 2 '2 0 ,  3 12*, 5'11, 10'2*.
Z Tarnopola .- 8'00 (na dw. gŁ); 7 40 na Pod srmcze 
Z Czerniowiec : 1 2 1 3 %  1 4 3 ,  6-20, 5 40 i 9-20*.
Zt Stanif lawowa : 11-55.
Zr Stryja: 8-10, 110, 4-40, 10-50 
Z Brzuchuwic, Żółkwi, Sokala: 815, 6*00- 
Z Janowb 7 45, 5.15.

Oocnodzą ze Lw owa:
Do Krakowa: 1 2  4 5 * ,  8  3 0 ,  2 3 5 ,  4-15*, 8*40, o 20*, 11*  
Do Pzeszowa: 3-80.
Dc Podwołoczysk z dwoica głównego : 1 3 5 ,  6"30 9-25 

11-10*; z ~>oclzamcza 2 * 0 8 ,  6-43, Ł.42, 1J-32' .
Do Tarnopola: 7-iO* z dw: głównego i 7-3?* z Pc- samcza 
Do Czemfowiec: 2  5 1 * , 2 ' 4 0 ,  6 25, 10-25, 10-80*
Do Htanisła’ -owa: 6 10*.
Do Stryja-, 6'85, _ 0C, 8'05, 385*.
Do Brzucho wic, Żółkwi, Sokoli : 10’2G, 7-25*.
Do janowa: 9-15; 7.50*.

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowe 5 są literan > 
tłudtemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdkę Pora no J 
enu liczj się od godz. 6 wieczór do 5 min 5g rano
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T Y B E R Y U S Z
P O W I E Ś Ć

przez
J. E  v a n s W i l i o m .

Tłómaczyła z angielskiego Daronowa Zona Hartiughowa.

(Ciąg dalszy).
N i ) mogła dojrzeć Jego twarzy, ale przej

m ujący ton jego głosu napełnJ ją nieznaną 
trwogą bolesnego jakiegoś przeczucia.

— C sy godzi eią pragnąć przedłużenia ty 
cia, które prawdopodobi ie zakończyć się musi 
na szubienicy lub w więziennym lochu ? — ci
cho wtrąć ła zamyślona Lea. —  Biedna dziew
czyna ! Śmierć byłaby dla niej w  tych okoli
cznościach aniołem w ybaw icielem !

Miss Gordon ujęła łagodnie zwieszoną 
dłoń Reg.ny, a oczy je j zaszły łzami, gdy  roz
patrywała kształt śnieżnych, smukłych pa- 
uszkćw, Doprawuy łuk czarnych brwi i nie

zrównaną piękność i symetryę profilu twarzy 
i czoła w miejscu, gdzie bujna, gorąco pozło
cista fala zczbsanych w tył włosów stykała się 
ze skronią, jaśniejącą białością marmuru.

—  A  czy godzi się ży c zy ć  niewinnej dz, ew- 
ozynie, aby zstąpią Jo grobn. zostawiając po 
sobie .m.ę, shanbione podejrzeniem najstraszliw
sze! zb rod n .?

Odpowiedź ta wyszła przez zaciśnięte zę
by, a Lea tak zdziwiła się tonem i całem 
zachowaniem się swego narzeczonego, że na razie 
nie wiedziała, co odpowiedzieć, gdy wejście 
pani Singleton położyło koniec jej wahaniu.

— Miss Gordon — rzekła żona zawiadowcy 
— pan sędzia Dent zapytuje, ozy pani jest już 
gotową wracao do domu, bo ma terminowy in
teres, który go powołuje do miasta.

Le wydało się, że na te słowa twarz

Dunbara rozjaśniła się wyrazem ulgi. Zerwał 
się z pośpiechem, m ów iąc.

— Pozwól, że oię odprowadzę do powozu.
A le ona stała, patrząc, jak mistress Sin-

gleton odmierzyła starannie broDle letarstwa 
do kieliszka i ukląkłszy przy łóżkn, łagodnie 
uniosła do góry poduszkę, aa której spoczy
wała głowa ohorej.

— Połknij no, ar cg ’ o dziecko —  prosita. — 
To ci sprowadzi sen i ulży twemu cierpieniu.

P'ękne, bezprzytomne oczy spojrzały na 
nią żałośnie, porem przeniosły się na twarz 
prawnika : utkwiły w mej jafchy przykute nie
przepartą niłą.

Pani Smgleton, gładząc ją  delikatnie po 
twarzy, usiłowała daremnie przełamać je j opór 
łagodnemi s łow y ; wtedy Dunbar odezwał s ię :

— Może ja spróbuję...
W zią ł kieliszek z rąk par.: Siugleton, ale 

w chwili, kiedy pochylił s ę̂ nad chorą, ta za
częła drżeć całem ciałem i cofać się ku ścia
nie, konwulsyjnym ruchem odpyohając go od 
si 'bie z wyrazem wstrętu i niewysłowionego 
przerażenia.

—  Ricordo!... O ! matko... to jest R icordo! 
— k -zykiem rozpaczy wiybiegło z jej zaciśnię
tego kurczowo gardła. — ;io z e !.,. to moja 
ohustka z Pegli . z temi kwiatami, króre ty 
wyrysowałeś !... O ! ojcze... ojcze !... proś Chry
stusa, aoy się zmiłował nademną!...

Upadła w tył na poduszki, powalona 
śmicrteiną jakąś trwogą, która udzie1 ta się o- 
beonym, ale po chwil drżące jej dłonie złoży
ły  się kornie, a usta zaozęły cicho szeptać nie
wyraźną jakąś modlitwę. Pani Singleton poło
żyła ej na głow ę kompres z lodu, pod którym 
uciszyło sie nieco bezładne pulsowania rozpalo
nych skroni. Roztropna dozorozyni zaozęła 
słodkim półgłosom nucić pieśń nobożną: „Im 
bliże, Ciebie, Bo£e...“ , a po chwili chora uspo
koiła się zupełnie. Ciężkie powieki podniosły

się leszcze raz, czy dwa, potem or>adły, a znę
kany umysł pogonił za nowem jakiemś bię- 
dnem widzeniem w krainie snów.

Pani Singleton odebrała nietkrięcy kieli
szek z rąk prawnika i odstaw ia go na bok.

— Sen jest najlepszem dla mej lekarstwem 
— rzekła. —  K iedy przyohodzą te napady kon- 
wulsyjnych drgawek, uważam, że śpiew na nią 
oddziaływa dziwnie kojąco. Biodne dziecko! 
tak mi się serce czasem kraje, patrząc na nia, 
że się wstrzymuję, aby nie łkać głośno. Jak 
ludzie, mający krztę serca w piersi, mogą pa
trzeć na nią i słuchać jej wołania do chorej 
matki, do zmarłego ojca i do Boga na nieb;e 
i w ierzyć jeszcze, że te śliczne, białe rączki 
umaczały się w krwi, to już  przeohodz: moje 
pojęcie. Jestem biedna, ale za wszystkie skar
by na świecie nie zamieniłabym miejsca z pa
nem, panie D unbar!

Ł zy  padały szybko ze wzruszonych oczu 
Lei na kosztowne obremowanie futra dok( ła 
jej szyi. Przystąpiwszy do prawnika, wzięła 
jego ramię.

— Panie Dunbar, nie zatrzymujmy dłużej 
mego wuja. Pani Singleton mówiła mi, że je 
dno z je j dzieci jest słabe, nie meże więc ca
łego swego czasu dcś niecić tej biedaczce. Za
jadę więc po drodze do schrouiska i prryszlę 
stamtąd loświadczoną dozorczyn ię, abyśmy 
wszyscy ihie|ij tę Dewnośó, że tej niuszozęśli- 
wej me zbywa ńa wszelkich staraniacl i naj
troskliwszej opiece, jaką nasza życzliwość może 
jej zapewnić.

R O ZD ZIA Ł  X II .
Była północ, w listopadzie niezwykle 

zimnym choć bezwietrznym. Na ciemnem nie
bie zimowa korona gwiazd jaśnieła srebrzy
stym, chłodnym blaskiem, niepodobnym zgoła 
do złotych skier, płonących tam wilkanioznie 
w letniej porze. Nędzarze przeziębi* i zgło

dniali tulili się do siebie dokoła dogasających 
głowni kuchennego ogniska, ale w pałacu Di- 
ves płynęły potoki jarzącego światła, aromat 
tysiąca egzotycznyoh krzewów unosił się w po
wietrzu, a rytm grzmiącej orkiestry porywał 
w wirze walca strojne, rozkołysane pary, po
suwające się po lśniące powierzchni oosadzk. 
balowej sali. Przyjęoie, wydane przez sędziego 
Parkmana dla gubernatora i jego sztabu z o- 
koLozności przeglądu wojsk w X ., odbywało 
się w pełni i z kilku okolicznych prowincyj 
ściągnięto śmietankę towarzystwa dla uświe
tnienia wieczoru.

Miss Gordon zjawiła s;ę niezwykle pó
źno, a t ied j  stanęła w progu, wsparta na ra
mieniu swego wuja, zauważyła, że pan Dun- 
bar stanowił punkt, około którego gromadziła 
się znaczna część towarzystwa. GModził on 
zlekka wachlarzem panią domn, stojącą obok 
gubernatora i widocznie opowiadał coś dowoi- 
pnego,. bo wszyscy dokoła śmieli się serde
cznie. Światło padało w pełni na jego wysoką, 
piękną postać przybraną w strój balowy, a Lea 
patrząo na niegc zdaleka, oczuła, że je  serce 
wzbiera dumą na myśl, iż należy on wyłą
cznie do niej. Upłynęła godzina czasu, zanim 
wymagania etykiety pozwoliły mu zbliżyć się 
do narzeczonej. W  końcu oddawszy należny 
hołd światu pod postacią ukłonów, zdawko
wych uśmiechów i komplimentnw, pan Dan- 
bar przecisnął się przez tłum i podszedł do 
mi“jsca, gdzie L ta wypoczywała po trzecim 
swoim tańcu.

—  Czy pan1’ nie raczysz przejść się zemną 
wzamian za tego walca, którego nie miałem 
szuzęśoia zastrzedz sobie na początku w eczo- 
rn ? — zapytał, podając jej rnmię, a oko jego, 
ze swobodą władzoy, przebiegło po szozegółach 
wykwintnego jei stroju z blade niebieskiego 
atłasu, przysłoniętego t ‘Joiiiem pt jęozyoh, dro
gocennych koronek, po rzędzie wspaniałych

pereł opasujących je j szyję i bukiecie na wpół 
rozkwitłych róż Mareohal Niel trzymanym 
w ręku.

Od dnia zaręczyn zastrzegł sobie przy
wilej dostarczania jej kwiatów, ona zaś w y- 
wzr emniała mu się butonierką uluhionyoh 
swoioh fiołków, układanych przez nią własno- 
ręosnie.

—  Spóźniłaś się pani bardzo d liś wieczo
rem — rzekł Dunbar. —  Miałem nadzieję 
wprowadzić cię sa  salę i czekałem w tym 
celu na dole, kiedy pani Halsey zjawiła się 
z całym sztabem swoich córek, wyszpiegowi ła 
mnie za portyerą i powierzyła mi ku wiel
kiemu memu niezadowoleniu ramię panny 
Herminii.

Mówił z nerwowym pośpiechem, n if li
cującym z jogo zwykłym  spokojem, a je j się 
wydało, że nigdy nie widział? oczu jego tak 
błyszczących i niespokojnych.

—  Przyszłam późno, bo gubernator z całą 
swoją świtą obiadował u mego wuja i penowie
oi tan długo zabawiali się przy wincie i oy-

ichgarach, że czekając na nich w salonie, n’ ~ 
mogłam iść się przebrać. Żałował;śmy. że nie 
mogłeś pan przyłączyć się do nas. W uj Mi- 
ci 1 utrzymywał, że obiad był doskonały, a 
gubernator G len W gh  był w świetnym humo
rze i wyjątkowo uprzejmy dla wszystkich.

— W obec takiej pani a omu i otoczenia, czyż 
mógł byo innym ? Mówią, że jego ekscelen- 
cya już s.o pocieszył po śmierci żony i zamy
śla wstąpić w powtórne związki. Ciekawy to 
hołd oddany nieboszczce! Jeżeli nie jestem 
zazdrosnym jak Otello, to tylko przez nieza
chwiane zaufacie, jak-e pokładam w tobie, 
piękna pani, albo też przez zarozumiałość go
dną zaiste skarcenia.

(Oiąg dalszy nastąpi).

O O O O O O O O O O O C ^ O O O O C

Po cenach
redakcyjnych lgłoszeni i d» wszyst
kich bez wyjątku dzienników, 
lwowskich, krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czes (ich, Irarcuzkich ect. 
czauopism fachowycu miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, prenumeratą na 
wszelkie pisma 

przyjmuje

Ajencja izieiiników i ^teszeó
Sokołowskiego 

we L w ow i e, pasa2 Hausmana Nr, 9.
Kosztorysy gratis.

Skład PM  iles  Korczyńsk ch 
we Lwowie Halicka Id. poleca po 
ceEi2ł> konkurencyjnych: Serwety kolo
rowe, Obrus;, stołowe Bęczniki, Chustki 
do no«a, Bielizną dam j‘ :ą perkaiową, płó
cienną, batystową i barchanową. Bielizną 
męską i dziecinną. Pończochy, skarpetki, 
płótna, weby, perkale, batysty. Kołdry, 
materace, "ienniki. prześcieradła i po
szewki. Wyborny Herbatę rosyjską 
Perloffa za */* funta 4(1 ct.

Folwark Rak owiec
r po wiec' o odhajeckim położony, nsle- 

-ąey do Zakładu narodowego .m. Osso
lińskich, obejmujący 7403/4 morg. roli, 
1463/i morg. i^k, 31 morg pastwisk, 52 
morg. moczarów, 974 morg. ogrodów, 

jest do wydzierżawienia.
Oferty zaopatrzone w wadyum rów

nające się 50 pr. zaofiarowanego roczne
go czynszu należy wnosić do 1-go lute
go J903. godziny i l  w południe w bió- 

ze Syuuyka Zakładu adwokata Dra. Bi- 
lika we Lwowie ul. Kościuszki 1. 8.

Projekt kontraktu dzierżawy można 
przejrzeć u Syndyka każdego czasu.

i 3 © 0 © 0 0 © 0 0 0 © © © 3 © 0 © © 0
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Choroby weneryczne
I za&tarzałe, ahojga płci cho- 
rchy skórne i k łb lere, osła
bienie na tle ne urasthenji ’e- 
czy radykalnie Dr. Frłl&CH  
Pasaż Hausmana I. C. lab leg i 
lecznicze odbywają i e pod 
osobistym fet re— Badania 
mikroskopijne i e *« i. opijnc 

■m  godz. od 8 -10 12 5. 
ijfyłąezn „ dla _>nn 5 -6.

JIMA
słynne ze swej dobroci

R Ę K A W IC Z K I
po!eca

Ferdynand Guttler
Lwów ul. Halicka 20.

'ianista grający z werwą do tańca 
yjmuje zamówienia na bale i wesela 
iam fortepian lub w duecie. Wiucen- 
Lenczakuwski, Szymona 2 II  piętro.

pensyonowany, 
ad 5 lat zarząd-

2
2
3
4

70

C. a. kapitan 
rześki i zdrowy, ud 
ca większego r.iaiątku, ukończo- i 
Jiy słuchacz v y lizc j .zkoły roi- i 
niczej we MTieuniu, posiadający i kołdrę wat Bana 
egzamina państwowe, zeumzyat-ip
kieml gałęziami gospodarstwa
Zupełnie obznajominny, pragnie 
obecną iwą p< ladc nu por*obną 
takąż zmienić. Łaskawe zgłosze
nia pod adreiem : A. He.inemann 
Przeworsk.

O r . T e o d o r  B a łła H a n .
Doświadczenia na poiu

A. Krzysztofów icz
we Lwowie Hotel (icor^o’a 

sprzedaje w D O LN YM  M AO  AZYNIE  
Ceny w koronach

Sery a I.
para portyer .

„ firanek koronkowych 
ajrweta ns. stół 
kapa na łóżko . 
metr chodnika 
dywanik przed łóżko 1 9 
dywan nad łóżko iso/J0O 

s ł75/«o • •
kocyk na łóżko wełniany

1 n n grUDSZy
rrotr materyi

bordo
para derek na konie u8/32o

Serya II.
para portyer .

n firanek koronkowych 
serweta na stół 
kaj a na łóżko 
metr ohodn ka 
dywanik przed łóżko i B 

n nad łóżko 137 lft0 
lywan pokojowy l75/150 
kocyk wełniany ns łóżko

R E D A K C Y a

ygodnika Mód i Powieści
WSPANIALE ILŁPSTROWAMGO PISM DLA KOBIET

---------------------Rozszerzyła objętość pisma
Wprowadziła ważne ulepszenia w dziale mody

dodaie do każdego numeru oprócz a r k u s z y  stroiow 
kobieoych, także

Kolorowaną plansze, mód
oraz niezależnie od arkuszy z krojami i wzorami robót 
kobiecych

Formę z bibułki
(ilekroć moda przyniesie zasadniczą zmianę w kroju sukien).

Stała rubrjka: „Poraanik dla kobiet" obejmie: Informacye z dzie
dziny hygieny; Dział pedagogiczny; Informacye dotyczące 
pracj dostępnej kobiecie ; Dział technologii gospodarskiej i 
przemysłu domowego, wreszcie część kulinarną.

Dział li icracki: Belletrystykę ; Sprawozdania krytyczno ; Ruch umy
słowy ; Kwestye społeczne; Postęp wiedzy ; Kloniki miesię
czne i obszerne korbspondeneye.

Prenumeratę przyjmuje:

Główna Tjpóiiia MóJ i Powieści
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

we Lwowie: 
kwartalni . . 3
półrocznie . . 6
rocznie . . .  12

Warunki prenumeraty:
w Galicyi z przesyłką: 

kor. kwartalnie 8 kor. 60 bal.
półrocznie 7 „ 20 „ 
rocznie .1 4  , 40

Numer a okazowe i proupekta wysyła, 
gratis ekspedyeya

50

50

ł £ z : f . t ł z i  c z a s
wystawione są w Pasażu Mikolascha

Eęcznii malowane •• rm U k t  JY S v »  A
znanych mistrzów

i będą po nizkioh cenach sprzedawane.

Wutęp wolny.
Jindzich Bondy

handlarz dzieł sztuki z Pragi.

nowoczesnej okulistyki, r̂/Rurą .
_  _  —  —  1 metsr materyi 120%, mebl.

na podstawie ń.jOO przypadków własnej T watowana berdo
obserwacyi, 8°, 170 itr druku, Kraków 1 Para derek na konie ,3s/35f>
1901. Cena 4 korony. Główny skład'

6
2
9

11

25
5u

888888888SS88SS8SSS8S88SS
30

w księgarni Gubrynowicza i Schmidta we 1 para portyer
Serya III.

Lwów e.

Ogier pełnej arwi angielskie, 
„Conti'* (wnuk Verręuil'a ciemno {
Kasztanów  aty, lat 7 , jest do t a-
bycia w Krzywem, fCobnach M i
chała nr. Bairoi ewskiego. BMi- , 
szych wyjaśnień udziela na żą- ( 
danie zai z (d dół w Krzywem , 
poczta i telegra* SLał=*

firanek roronkewych 
serweta weł iana ua stół 
kapa na łóżko wełniana 
meter chodnika 
kocyk , a łóżko wełniawy

w deseń . . . .
meter materyi 120%,meblowej

7
5
6
8 
1

ó0

pars derek na konie 135,7350

8
3

12
75

Ogrodnik posiadający dobre kwia.- 
deetwa i polee enia, obanajomiony we 
wszystkich działach ogrodnictwa poszu
kuje stał  ̂ posadę. Adres : „Ogrodnik
Pohorce koło Budek.

U d z ie la m  nauk, konwersacyi 
cuskiej. Zyblikiewicza 2 parter.

fran

K a w a „Syriusz", Lwów, ul 
3-go Maja 1. 2. —  pół 

kilo 65 ct., 75 ct. i wyżej

Z ł r .  3 - 0 0 koniaku
znakomitego 
francuskiego 

poleca Fryc! ;ryk Schubułh I Spka  
L m ó  m , Rynek I 45.

Bonę Polkę i froeblankę poleca biuro 
Zagórskiej, Lwu w ul. Chorążczyzna 7.

Świeży miód deserowy kuracyjny, 
6 iclgr. 6 K. 80 hal. franco. Własna na- 
sieka, wysyłka cały rok, wszyscy odbior 
cy bardzo sadowoleni. Korzemewicz om. 
naucz. Iwanczany pl.

Masło I. deserowe
codziennie świeże deserowe masło netto 
9 funtów ;a 8 K 50 hal wysyła franco 
sa zaliczką Za najlepszą obsługę ręczę.

Antoni Drobner
Brzesko. Galicya.

Do korespondencyi
w języgu polskim i ruskim z wyraźnem 
pismem dla zagranicy (zachodnio pół
nocnej Europy), poszuauje się kobietę, 
dia stenografii pisania na maszyn io 
W y  m igana znajomość języka niemie
ckiego lecz nie warunek. Oferty pisane 
w języku polskim i rur kim z podaniem 
żądany, f n^yi. przesyłać należy pod 
W. S. 1617 do Ha.'!* enrteina T Vo  

gJera A. Koln (JEthein).

ołdrw watowana z satyny je 
dwabistej w różnych kolorach 13
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Kierownika
do prowadzenia lepszego składu bielizny damskiej poszukuję dla 

Lwowa od 1 marca b- r.
Wymaga się: zdolności fachowych biegłości w polskim i niemieckim i umiar

kowanej Isucyi Oferty w języku niemieckim z podanii m referencyi i warunków 
przyjmuje biuro dzieników i ogłoszeń Plohna ood K. M.

8 8 8 8 8 8 8 3 8 3 8 8 8 1 8 3 8 8 8 8 8 8 8 3 8 8 8

N M N M N N H 9 H H N N N H N I  
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i
Odznaczony na Wystawie krajowej 

we Lwowie w r. 1894

medalem złotym

KONIAK francuski kuracyjny
firmy

C o i i i r B * ł e i * e  &

8

(nast O Kondratowicz)

do nabycia we wszystkich handlach.
Generalny zastępca Boi. Bilikiewicz we Lwowie, ul. Akademicka 19.

Na wszystkie
2 kilo pierza gęsiego 

tylko 60 ct.
Bozsyłam zupełnie nowe, szarą pie
rze ręką darte, pół kilo tylko 80 ct., to 
samo w lepszym gatunku tylko 79 ct. w 
pocztowych pakietach próbnych 5 kil. 
za pobraniem pocztowem. J. Krasa, 
handel pierzem W tUrnichowie, 
koło Pragi Czechy! Wymiana do
zwolona. Upraszam o doi ładny adres.

bez w yjątku pism a codziennie inie|scowe, zam iej
scowe, w iedeń sk ie , zagraniczne, tygod n ik i, ilustra  
cye artystyczne, p iirna H um orystyczne, m ody, żur- 
liale przy jm u je  prenum eratę z dostawą u m iejscu  
ln b  w ysyłką -na prow incyę, po cenach  redakcyjnych

Ajencja (Iziennikoff i ogłoszeń Sokołowskiego
L w ó w , p a p  fź  H a u s m a n a  9

Ogłoszenia ao wszystkich jńsm najtaui“ i.

1 >••••■>.'■•a '■ -E-1:*VVt.iL . . --.'A W . i

półrocznie
Ekspedyeya „Meiomana“

miesięcznik muzyczne nutowy 
poświęcony no" ośćiom ńiU- 
zycznym nrsiych  i zagranicz
nych kimpozytorów. Zamiesz
cza utwory 'klat yczne, salo
nów % v  yjątki z -.re- i tańce, 
na fortepiai, skrzypce i do 

śpiewu.
Daje rocznie około 200 stronic nut 
dużego formatu. Na treść numeru 
składa się 4— 5 utworów na welino
wym papierze. — Wartościowe nowo
ści zagraniczne.

Bodaator i wydawca Leon (Jhojecki. 
pocztową: Kwartalni# 2 złr., (4 kor.)Oena prenumeraty: we Lwowie i na prowincyi z przesyłką 

4  Złr., (8 kor.) rocznie 8 Złr. (16 kor.).

dla Galicyi: S o k o ł o w s k i e g o  Biuro dzienników 
Pasaż Hausmana 9.

Kom pieta z t o k u  z e s z ł e g o  nabywać można o i l e  zapas starczy po 8  złr. (16 kor.) 
Prospekta wysyła gratis i franKO ekspedyeya MELOMANA Lwów, Pasa:', Hausmana nr. 9.

Lwowie.

►
A 12 tomów DZaEŁ SIENKIEW ICZA k

(tom mit cjęcznie)

a>
Ą 6 8 Ó 9 9

(tom miesięcznie)
kfijre w ciągu 1902 i*, zabierać bą*Ją oprAcz powieści! „Na Olimpie**, 

jasnym brzegu , „Żórawie", „SenMt „Lifluszę wypocząć*1, także
O a m E M  i  -Jiy£ZDBCZi^]lv£ © 0 0 © ( ^

ozdobione ilustracyami Ant. Piotrowskiego f r
otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator4 otrzymuje bez Jiadnej dopłaty każdy prenumerator L

^TYGODNIKA IŁUrSTBOWAHEft^
4
4

Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu wyłącznic dla prenumeratorów Tygo 
dnika i obejmą całą twórczość tej

4
4

teg. ai mra, itanowiąc kompletną wspaniałą cenną biblio 
tekę SienkiewiczowsKą.

Prócz tego otrzymaj;., bezpłatnie wszyscy prenumeratorowie nadzwj czajne premium, obraz artysty A  1 c h i ru o- 
w i c z a  „  ‘̂ aii grobem Robaka**, odbity kolorami na grubym welinie.

Wydajemy tą że, nakomite uie znane u nas d-ieło historyczne Kraszewskiego „Polska W CZasie  trzech 
rozbiorów", około 100 arkus-.y druku, illustrowane, któro nabywać mogą prenumeratorowie Tygodnika za do

płatą 18 kor. bez oprawy, 2 i kor. 50 hal. w uprawia. Tom I-szy wyjdzie w marcu, całość w ciągu 1.902 r. 
Niezależnie od tego rozszerza Tygodnik działy : beletrystycznv, historyczny społeczno-informacj jny z rubryką 

odkryć i wynalazków, artykuły wstępuo, krytyki literacko-artystyczne z rubryką o sztuce stosowanej i t, d.
Prenumeratę urzyjmuje :

Główna ekspedyeya „Tygodnika i Ilustrowanego" we Lwowie
Pasaż Hausmana l, 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.

Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustro-van3go“ razem z 12 tomami dzieł Henryka Sienkiewicza i dodatkiem
powii ciowym w arkuszach :

We Tjwowie: i

4
4 
4 
4

Kwai tal nie 
Półroczni# 
Bocznie .

6 kor. 80 hal. 
18 „ 60 „ 
27 „ 20 „

W  Galicyi i Bukowinie wraz z przesyłką pocztową: 
Kwartalnie . . . .  7 kor. 20 hai.
Półroczni.! . . 14 „ 40 „
Bocznie. . . 28 „ 80

i

♦

Pragnący Otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza 
na okiadce) dopłacają za tom tylko 40 hal ,  t. j kwartalnie za 3 tomy 1 kor. 20 hal półrocznie za 6 tomów 
2 kor. 40 nal rocznie za 12 tomów 4 kor. 80 hel.: naleiytość tę prosimy nadsyłać razi r z prenumeratą.

Pierwsze 36 tomów Sienkiewicza, Z la, Ub’ °głych, mogą nabywać nowi prenumeratorowie 
zfi dopłatą 39 kor., w oprawie 53 kor. 40 bal. Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kompletów „Tygo
dnika” można nabywać w cenie 3 kor. 20 hal.; bez przesyłki i opakowania.

Komplet 36 piec wszyeh tomów Henryka Sienkiewicza może być nabyw my po 12 tomów, 
za nadesłaniem w 3 ratach po 13 ker. za tomy bez oprawy, zaś po 17 kur. 80 hal. za tomy w oprawie.

Num ery okazowe i prospekty w ysy ła  g ra tis : Główna ekspedyeya „T yg o d n ik a1* we Lwowie, Pasaż Hausmana 9

> 
► 
► 
► 
► 
► 
► 
► 
► 
►

M  n  9  L i s
1 KANTOR WYMIANY

Lwowskiej Filii

Banku Galie, dla handłu i przemysłumysi
został przemusiony do p o i p o  urządzo
nego lokalu w parterze (ul. Jagielloń
ska I. 3) gdzie również przeniesiono

Oddział ■wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napo wrót do tego samego lokaln 

przeniesiony.

I Prztwyborne w smaku i zapachu

H E R B A T Y
chińskie

z tegorocznego wiosennego zbioru
"landryn czarna mocna . K. 6 40 
Souchnrę czarna łagodna „ 5’60
Congo dobra familijna . . „ 4 ‘—

I Okruchy herbaciane Ima . „ 3'40 
Wysiew*1 ................................. „ 3-—

za tunt 500 gramów
poleca handel

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, Bynek 1. 42.

A W J L
„SYRIU S Z “

Lwów, ulica 3-go Maja liczba 2
poleca:

wyborne kawy pół kilo 65 ct., 75 ct. i 
wyżej. Najlepsze liertr aty pó, kilo od 1-50, 
koniak kuracyjny od 2 ilr. but. Rum 
najlepszy od 1’2G */, lit K lkao  holen

derskie pół kg. 1-9U.

Pomocnik handlowy
znt jdzie umieszczenie w handlu 

płócien i bielizny

J A N A  R I E D L A
W E  L W O W IE .

R edaktor odp ow ied zia ln y : Ludwik M a 8 ł O W S k l . Papier z fabryki Czerlańakie). Z drukami K  Winiarzu.


